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Preliminowany minister. 


Lwów 1. września. 


Wiedeńska Monlagsrevuc utrzymuje -— jak | 
wiadomo — stosunki z gabinetem hr. Laaftego, 
dlatego enuncjacje jej dotyczące polityki ge 
Wnętranej, na szezególniejszą zasługa lą uwagą 
noszą bowiem na sobie stempel niejako półurzę - 
dowy. Jeżeli nieaawsze są wyrazem prawdy ob- 
jektywnej, to w każdym razie mogą być uwa- 
żana za wyraz życzeń i zapatrywań, panujących 
chwilowo w sferach decydujących. Tego rodzaju 
charakterystyozną enuncjację znaleźliśmy w ostą 
tnim numerze organu półurzędowego. 

Montagsrevue zajmuje się opróźnioną posadą 
Czeskiego ministra-rodaka i donosi, że w preli 
minarz budżetowy na rok 1893 wstawiono wy- 
datki na trzeciego ministra bez teki obok płacy 
dla hr. Kuenburga i Zaleskiego. Po skonstatowa- 
niu tego faktu, zapewne zgodnego z istotnym 
stanem rzeczy, zapuszcza się organ ministerjalny 
na pole rozumowań politycznych celem określe- 
nia stanowiska, jakie wrzekomo hr. Taaffe w tej 
sprawie zajmuje. . 

Nie znaleziono jeszcze — powiada organ 
półarzędowy — męża dla tego urzędu, może go 
Wcale jeszcze nio sznkają, ale samo wstawienie 
płacy w preliminarz budżetowy wyraża zasadni: 
czą inyśl polityki hr. Taaffeigo, jedynie dla Au 
strji możliwej, a polityka ta me zgadza się z pa- 
nowaniem jednego szczepu na koszt drugiego. 
Jest, niestety, rzeczą prawdopodobną, że posada 
czeskiego ministra bez teki przez dłuższy jeszcze 
czas będzie nieobsadzoną i że najwyższa izba 
obrachunkowa będzie miała sposobność przeko- 
Dat się, że preliminowanych kwot istotnie nie 
wydano. Młodoczesi doprowadzili naród do tego 
stanu, w którym wszelkie rozważne postanowie- 
nie prawie jest wykluszonem. Skutkiem tej smu- 
tnej prawdy niemożliwą jest rzeczą, by hrabia 
Taaffe puścił się na poszukiwania i odgadł może 
ową osobistość, przy której pomocy dojśćby mo- 
żna do uporządkowania stosunków w Czechach, 
na któreby „ię wszystkie interesowane czynniki 
zgodzić mogły. Hrabia Tuaffe zmuszony jest oko- 
licznościami i — o ile to od jego zależy osoby 
— także zdecydowanym, czekać, aż Czesi wy- 
mienią ma mężu, posiadającego ich pełne zaufa- 
nie, przy którego pomocy bedzie mogło nastąpić 
porozumienie we wszystkich wielkich kwestjach 
politycznych, tak samo, jak to się działo przy 
wstąpieniu do gabinetu hr. Kuenburga z Niem- 
cami. Skoro Üzer bydy w wtante wyinienić tas 
kiego męża zaufania, a ten będzie mógł objąć 
gwarancję za pomyślny skutek podjętej pracy, 
wówczas nastąpi też niezawodnie jego powołanie 
do gabinetu hr. Taaffego i to za zupełnem poro 
zumieniem Niemców — ale sami Czesi muszą 
tego męża przedstawić, hrabia Taaffe nie może 
go szukać. Tyle organ półarzędowy. 

Ciekawa istotnie enuncjacja, Charaktery- 
styczna dia usposobienia politycznego, panują- 
cego w sferach, zbliżonych do prezydenta gabi- 
netu. Zgadzamy się w zasadzie = sapatrywa- 
niem pism niemiecko-liberalnych, że instytucja 
ministrów rodaków bez teki nie jest koniecznym 
wymogiem naszej konstytucji, bo ona w ogóla 
żadnych nie zawiera postanowień z ila i z ja- 
kich rada koronna ma się składać ministrów, 
ale też nieprawdą jest, jakby to z rozumu- 
wania pism niemieckich mogło wynikać, że do- 

iero hrabia Taaffe tę instytucją wynalazł. 


jdoskonalono ją snacznie przed tam. Hrabia 


EE =__. 


R AsEX el 


50) 


POWIEŚĆ 


"PRZEZ 


WOJCIECHA DZIEDUSZYCKIEGO. 


TOM L 


(Ciąg dalszy.) 


W chwili, w której szmer cichnął, tak, 
że Mogłą być słyszaną, rzekła głośno: — Panie 
kaznodziejo! Wzywając imienia Pana naszego 
Jezusa Chrystusa powiedziałeś to, o czem wiesz, 
že jest nieprawdą i oczerniłeś pamięć umarłego 
włąśnie dla tych lądzkich względów, których 
się wypierasz. Jeżli pan żle zrobiłeś, jest to 
TEeGy pomiędzy panem, a tym Bogiem, którego 
WsSywasz nadaremuo. Ale odwołałeś się także 
na Świadectwo rodziny zmarłego. Ja do niej 
należę ; gdybym milczała, kłamałabym razem 
z panem wobec Boga i ludzi, To co pan tu 
rozpOWiadągz i czemu drudzy przeczyć nie śmią, 
zostało Wymyślonem przez pochlebstwo dla po- 
tężnych tych ludzi, którzy są widocznie dla pana 
Bogiem, których stawiasz ponad Bogiem, kied 

ogu każesz kłamać dla ich ochrony. ie 
a mnie Bóg jest wyższy od wszystkich królów 
s niem czcić Majestat Śmierci o tyle, że nie 
cierpię, zby gplwano pamięć umarłego, którego 
zwłoki tu leżą jeszcze pośród nas  Widywałam 
M w tym roku wiele i poufale z hrabią Wil- 
helmem i mogę poświadczyć, że był zawsze roz- 
sBądnym, przytomnym, ze wszystkiem poczytal- 


Czas odnowić przedpłatę! 


KMALIEŃSTWO MIESZANE. 


Taaffe roz:zerzył ją i co przed tem stosowały 
gabinety tak zwane wiernokonstytucyjne do 
jednego stronnictwa, to hrabia Taaffe stosuje 
do więcej stronnictw; zależy to od stosunków 
politycznych. Mogą one niezawodnie tak się 
ukształtować, że minister dla Czech stanie się 
zbędnym, a nawet niemożliwym. Zasadniczo to 
przyznajemy, ale jeżeli hrabia Taaffe watawie- 
niem w preliminarz budżetowy płacy dla mini- 
stra czeskiego chce dać wyraz przekonaniu, że 
taki minister powinien w radzie koronnej zasia- 
dać, jeżeli w ten sposób chee udokumentować 
swoją politykę „jedynie w Austrji możliwą”, a 
zasadzającą się narównouprawnieniu wszystkich 
szczepów to dlaczegoż tego ministra nia mianuje ? 
Organ półurzędowy powiada, że Czesi powinni 
swojego kandydata wymienić. Od kiedyż to hra- 
bia Taaffe stał się takim wyrozumiałym parla- 
mentarzystą, od kiedyż przy mianowaniu mini- 
strów porozumiowa się ze stronnictwami? Do te- 
go nas prezydent ministrów  dotychczasowem 
swojem postępowaniem bynajmniej nie przyzwy 
czaił. Miałżeby się w ostatnich czasach nawrócić ? 
Nie wierzymy neofitom. Nie wierzymy, by hrabia 
Taaffe pragnął istotnie obsadzić opróżnione po 
drze Prażaku miejsce i dlatego ministra dla Czech 
tylko — preliminował. Mianow:* go nie chce, 
bo nowy kurs jego polityki ma kierunek lewy. 
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Zaprowadzenie czasu średnio- 
europejskiego. 


Ostatniemi czasy poruszono w licznych pe 
tycjach, wnoszonych do rządu, sprawę powsze- 
chnego zaprowadzenia dla wszyetstkich Btosun- 
ków obywatelskiego i publicznego życia, sposobu 
oznaczenia czasu wedle czasu Średnio europej 
skiego, przyjętego już obecnie na kolejach że- 
laznych, pocztach i telegrafach. W ciągu docho- 
dzeń, zarządzonych z tego powody, zasiągnięto 
także opinji cesarskiej akademji umiejętności 
we Wiedniu, która przedstawiwszy okoliczności, 
przemawiające ze stanowiska naukowego prze- 
ciw zaprowadzsniu czasu strefowego, wyraziła 
zapatrywanie, że nie należy przystępować do p7- 
spiesznegu i jednostronnego rozwiązania tej 
sprawy. 

Pominąwszy teoretyczne wątpliwości, podnio- 
sta akademja umiejętności jako główne momenta, 
przemawiające przeciw  zaprowadzenin czasu 
strefowego w życiu prywatnem, następujące oko- 
lic zności, ue s z 

4. Zamprówadzenie czasu strefowego nie usu 
nie bynajmniej 
podróżnych æ przejściem a jednego okręgu stre- 
fowego do drugiego, uczyni je tylko rzadszemi. 
Natomiast dotkną owe niedogodności całą, stale 
osiadłą ludność wszystkich stref granicznych na 
całym ich obszarze. 

2. Nadto powstałyby nader niedogodne sto- 
sunki także na szerokich przestrzeniach na 
wschód i na zachód od stref granicznych wsku- 
tek oznaczeń czasu, mogących różnić się o całą 
godzinę od stanu słońca, tego jedynego natu- 
ralnego regulatora wszystkich stosunków ży 
ciowych. 

3. Dalszem następstwem rozerwania natu- 
ralnego związku czasu ze zjawiskami na niebie 
byłoby, że bez znajomości długości geegraficznej 
pewrego miejsca i strefy czasowej, w której to 
miejsee leży, nia możnaby podąć czasu nasta 
nia nawet najpojedynczszych zjawisk, jak wscho- 
du i zachodu słońca i księżyca. Strefa czasowa 


wychodzi codziennie niewyłączając nied 
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niedogodności, połączonych dla | 
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zaś nie dałaby się tak łatwo oznaczyć, zwłaszcza 
w Europie z powodu licznego stykaria się granie 
politycznych, z któremi łączyć sią muszą także 
granice czasu. 
4, W kińcu 
miezne notatki kalendarzowe podawać dla ka- 
żdej miejscowości z osobna. Gdy na przykład 
czas wschodu i zachodu słońca, obliczony dla 
stopnia szerokości geograficznej Wiednia, jest 
równym dla wszystkich miejscowości, położonych 
w tym samym stopniu szstokości geograficznej 
w całym Świecie, a nawet dla miejscowości, po 


żonych o jeden lub kilku stopni na północ lub 
południe od szerokości Wiednia, pozostaje je- 
szeze mniej więcej niezmieniony ”, następuje 


wschód izachód słońca, wyrażony w czasie stre- 
fowym, przy prawie równej szerokości stopnia 
geografioznego na zachodzie Voralbergu o jednę 
godzinę i dziesięć minut wcześniej, jak na wscho- 
dniej części Bukowiny. 

Minister spraw wewnętrznych podając do 
wiadomości namiestnikom powyższe zatparywanie 
akademji umiejętności, zauważył, że uznaje 
w prawdzie jako całkiem słuszne stanowisko, 
zajęte w tej sprawie przez wiedeńską akademię, 
powołaną do przestrzegania interesów nauko 
wych; leez że nie można zapoznawać, iż roz 
wiązując tę kwestie, nie należy kierować się je- 
dynie i wyłącznie względami naukowemi, lecz 


przeciwnie należy zastanowić się głównie nad 
stroną praktyczną, a w szczególności nad pyta- 
niem, czy i o ile w poszczególnych sferach to: 


warzyskich i zawodowych odczato pitrzebę po: 
wszechnego zaprowadzania czasu Btrefoweg ', 
czyli średniu europejskiego. 

Ponieważ minister zażąduł od tutejszego na 
miestnictwa sprawozdania także ze względu na 
tutejsze krajowe stosunki, przeto namiestnik 
zaprosił Wydział krajowy do objawienia swego 
zdania w tej sprawie. 


Rosyjskie intryg! na Bałkanie. 


Odwiedziny Stambułowa w Stambule dały 
nowy powód do dyskusji o intrygach rosyjskich 
na Bałkanie, przyczem wyszło na jaw kilka 
szczegółów nowych. Przedewszystkiem wspomnieć 
należy o tym smutnym fakcie, że w otoczeniu 
| sałtana nie brak zaprzedańzów, którzy za g)- 
| tówkę popierają całą sii infsresa rosyjskie. 
$ Jeden*np. z wysoce wpływowych dostojni- 
| ków, którego sułtan obsypał niszliczonemi do- 
j wodami łaski i zanfania i który ślepo ulegając 
| swemu panu, niejedną ważną istotnie oddał mu 
| przysługę, — popadł ostatniemi czasy w długi 

karciarskie. Chwycili się ich tedy agitatorzy ro- 
| syjscy tem skwapliwiej, że dygnitarz za żadną 
cenę w świecie byłby się nie zwierzył z swemi 
kłopetami przed Bałtanem, który już kilkakro- 
tnie spłacił zań długi. Nadarzyła się też nieba- 
wem sposobność do tego, iż pewna znana rosyj- 
ska osokistość przyczła utrapionemu z hojną po- 


czem dopuścił się też nieostrożności, iż podpisał 
pokwitowanie Oddąd znajduje się on w rękach 
| rosyjskich i chcąc nie chcąc, jest narzędziem 


swych „dobroczyńców,* nie ma bowiem sposobu 
| na wydobycie się z matni. 

Przedziwne też rzeczy dzieją się w klaszto- 

rze ów. Pantalejmona w (łałacie, gdzie przytu- 

tek mają wszyscy rosyjscy intryganci, ci nawet, 
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nym. Są tu jego żona i jego brat jedyny; spy- 
tajcie się ich, a żadne z nich nie zechce zhań- 
bić swojego honoru potwierdzając słowa pana 
superintendenta. Ten człowiek, na którego po- 
grzebio dziś jesteśmy, został zamordowany. pod 
formą kłamliwego pojedynku; mówię pod formą 
kłamliwą, bo ten, który go zamordował w lasku 
pod Norymbergą, był jadnym z wielu wysła- 
nych na to, aby służyć cudzej zemście. A pan 
superintendent i dzienniki wasae powymyślali 
ohydne kłamstwa na to, aby kosztem sławy 
umarłego, pokryć spraweę tego morderstwa, 
tego, co wysłał siepaczy, tego, praed którym się 
kłaniacie podchlebnie, dla tego tylko, że ma 
władzę w ręku Mnie uczono od dzieciństwa 
szanować tylko tę władzę, która jest w zgodzie 
z Bogiem; ne Bcierpię przeto, aby tu Boga 
uczyniono spólnikiem zbrodni i poświadczę, że 
wszyscy wiemy i że pan kaznodzieja wie równie 
dobrze, jak my, że Wilhelm Hohenschwangau 
został nikczemnie zamordowany z rozkazu króla 
bawarskiego Ludwika. 

Gdy Klimunia skończyła mówić, powstał 
hałas, krzyk, rozruch w sali, który opisać tru- 
dno. Zofja już dawno łkała głośno w objęciach 
swego ojca, księcia Ettingen; słyszano wśród 
pospólstwa kilka głosów, wołających: Prawdę 
mówi, prawdę mówi! Ale wnet rozniosły się 
w szeregach ludzi wykształconych i dobrze u- 
branych głośniejsze okrzyki: — Pani ordyna- 
towa ma malignę | sama nie wie, co mówi! osza- 
lała! oszalała ! 

Superintendent dawał ciągle ręką i chustką 
znak, aby się uciszono. Gdy wreszcie gwar 
przycichł, zawołał z namaszczeniem: — Ucisz- 
cie Bię ludzie, bo oto Bóg w mądrości swojej 
dopuścił swe srogie nieczczęście na dostojny dom 
hrabiów Hohenschwangau! Błagajcie Pana o mi- 
łesierdzie! Proście go, aby odjął rękę doświad- 
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musianoby wszystkie astrono: | 


mocą finansową. Pasza przysłagę przyjął, przy- | 


którzy dla przeprowadzenia zamiarów o a więtej | kańskiej ! 


czającą od rodziny tejl A panowie lekarze nie. 


chaj przystąpią do chorej, niech ją wyprowadzą! 


Niech się przekonają, czy ten obłęd umysłu, | 


jest chwilowy, czy też Bóg rzucił na zawsze 


wiasty ? 
| Lekarz öbəcny, który Klimunię leczył w 
| jej chorobie zbliżył się do niej nieśmiz!e. 
| — Idż pan sobie! — zawołała — ze mną 
| nie wyprawiaj pan komedji! Zrobiłeś warjata 
| z umarłego, nie wmówisz w żywą kobietę sza- 
leństwa | 

Ernest wielce zmięszany i blady i Korne! 
stanęli z obu stron Klimuni: — Chodż stąd — 


| 
mówili w dwu językach, po polsku i po nie- 


miecku, — chodź prędzej. — Ale ona się nie 
ruszyła z miejsca. 

Z tłumu wysunął się młodzieniec jakiś, niby 
stadent monachijski, w letnim płaszczu, zarzu- 
conym na ramieniu; za nim szedł mężczyzna 
o nadzwyczaj wyrazistej i rozumnej, ogolonej 
twarzy. Mężczyzna szeptał coś młodzieńcowi 
do ucha, jakby go wstrzymywał, ale młodzie- 
niec spojrzawszy na niego dumnie, przez ramię, 
zawołał głosem rozkazu : 

— Daj pokój, Wagnerze! Wiem dobrze, co 
mam czynić. 

Potem stanął przy Klementynie i zwróci- 
wszy się twarzą do wzburzonego tłumu, zawołał 
głosem doniosłym: — Ueiszcie się| uciszcie! 
Cóż to? Czy mnie nie poznajecie? Jestem wasz 
król, Ludwik bawarski! 

Nagłe, zdziwione, grobowe milczenie za- 
legło salę, a król mówił dalej z podniesioną 
głową: 

— Hrabina Klementyna Hohenschwangau 
nie jest obłąkaną i myśli, niestety, nie bez przy- 
czyny ważnej, że mówi prawdę. Kaznodzieja 
oszukiwał was i wiedział, że was oszukuje, a 


, zasłonę na myśl i rozum tej nieszczęśliwej nic- | 


DLJERNIK POLSK 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 

jedynie I wyłącznie : 

Biuro Administracji ,„Dzienniua Polskie- 
go”, Plac Marjackhi 1. 6 i 7 w domu 
pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Oito Maass) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam, Boulevard 
Raspail 105 bis et rue des Rennes 119. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Prywatna korespondencja i nekrologja 12 ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia l'j, eenta od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po I et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 


Rosji* muszą plamić sobie ręce pospolitemi zbro- 
dniami. 

Tu krył się Szyszmanów, kierownik zama- 
chu na nieszczęśliwego Wulkowicza; tu był jak 
w domu zdrajca Łucki; stąd rozstawiają nowe 
sieci osławien: bracia Tufekczjewy. Powiadają 
tak samo o piwnicach klasztoru, jak o tychże 
u'ikicjach rosyjskiej ambasady, iż kryją w so- 
bie olbrzymie zapasy broni. Być może, iż to 
zmyślenie, trudno jednak owym wieściom odmó- 
wić przynajmniej prawdopodobieństwa, wobec 
niewątpliwie istniejącej żelaznej organizacji „bra- 
ci Słowian*, wyczekujących „wielkiej chwili". 
Czerncy nosili się z zamiarem nabycia także w 
San Stefano obszernej, winnicami otoczonej willi, 
którą pewien głośny pasza ofiarował swej me- 
tresie, a to w tym cela, by i tam założyć „kla- 
sztor*. Na szczęście Turcy plan przejrzeli; uzna- 
no, że jaskiń zbójeckich ma już Rosja aż za 
wiele w Turcji i że jeśli już koniecznie trzeba 
nowych koszar z kazamatami, to oni wolą sami 
sobie je zbudować. 

Zdumiewającą jest dyscyplina, jaką Rosja 
utrzymuje między pionierami  panslawizma. 
W spelunkach stambulskich spotykać można naj- 
rozmaitsze dzikie postacie: Serbów, Dalmatyń- 
ców, Czarnogórców, Bułgarów, Rosjan itd. Nie- 
raz w chwilach najzaciętszej bójki (bo bójki s4 
tam na porządku dziennym), wystarcza jedno 
ziarużenie oka przewódcy tej hołoty, by ład za- 
raz przywrócić. Szermierze „matuszki Rosji* re- 
kratają się z najrozmaitszych stanów. Są to tra- 
garze, ajenci komisyjni, kupcy, stręczyciele, że- 
glarze. koniokrady, stróże, magazynierzy — a 
wszystko to ma noże i pistolety za pasem i go: 
towi z nich w każdej chwili zrobić użytek. Nie- 
„tylko zaś w Stambule ma Rosja powolne swe 
służki; nie znajdziesz miasteczka, wsi prawie, 
gdzieby nie siedziało bodaj kilka pająków pan- 
slawistycznych, czekając na łatwowierne muchy. 
Ci ludzie nie utuieją przeważnie ani czytać, ani 
pisać, posiadają jednak natomiast o wiele potrze- 
bniejsse wiadomości, znają każdą ścieżkę, każdy 
niemal kamyk przydrożny w okolicy i w razie 
potrzeby oddać mogą nieocenione przysłngi jako 
przewodnicy. Nawet w wagonach kolejowych ma 
Rosja swych apostołów; jeżdżą oni nieustannie 
po wszystkich szlakach tureckich, wypytując 
zgrabnie skąd dokąd i po co kto jedzie, poczem 
zgrabnie schodzą na temat Bułgarii, zaklinając 
cię, że tam wszystko po rosyjsku czuje i myśli, 
zwłaszcza” zaś armja, że jednak książę i Stam- 
bułow nie chcą zważać na wolę narodu. Nawet 
pomiędzy konduktorami kolejowymi znajdują się 
takie indywidua. 


Jakie tam ' szerzą się przekonania widać 
z faktu n. p., że grupa wychodźeów  dalmatyń- 
skich, austrjackich witała bawiącego w Gók Su, 
nad słodkiemi wodami Azji, księcia czarnogór: 
skiego, jako przyszłego władcę Dalmacji. 

Jeden z fanatycznych popleczników rosyj: 
skich wichrzeń, zapytany. jakim to dzieje Bię 
endem, że niesforna hołota panslawistyczna 
tworzy jednolity organizm, odpowiedział: „Wę- 
złem jest pewna nadzieja na przyszłość. Skoro 
tylko wyswobodzimy wszystkich braci Słowian 
z pod jarzma. pod jakiem wielu ich jęczy, — 
to nie potrzeba nam będzie tych książąt i ksią- 
żątek, którzy na darmo pożerają tyle pienię- 
dzy. Batiaszka będzie dla nas jeszcze lepszy, 
niż teraz; pod jego opiekuńczemi skrzydłami 
nastanie złoty czas Słowiańszczyzny — republi- 
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Rosja i car jako twórcy republiki! Czy 
można wymyśleć zabawniejszą kombinację ? 


Misja polityczna dra Drnikowskioco. 


Dr. Emil Habdank Danikowski przybył 
w pierwszej połowie z. m do Nowego Jorku 
w patrjotycznej misji do emigracji polskiej, oBia- 
dłej w Ameryce północnej. „Dalegat patrjotów 
polskich z Galicji" — jak pisze Kurjer Nowo- 
jorski — „przedstawił akredytywę swą, podpisa- 
ną przez posłów do Sejmu i do Rady państwa, 
mężów, zajmujących najwybitniejsze stanowiska 
w Galicji i wyłuszczył bliżej cel swojej podró- 
ży.* „Głównym celem podróży i misji dra Du- 
nikowskiego jest przedewszystkiem okoliczność, 
że nasi rodacy w kraju zajmują się żywo na- 
szym losem, — i że nie chcieliby nas zostawić 
odosobnionych, tylko na wzór innych narodów, 
połączyć się duchowo z nami, celem wspólnej, 
dalszej, intelektualnej pracy. Przedewszystkiem 
chodzi im więc o poznanie nas, co naturalnie 
jedynie tylko dało się osiągnąć przez wysłanie 
delegata. Powtóre: zamiarem kraju jest wzię- 
cie sprawy emigracji polskiej w swe ręce. Kraj 
nie chce, aby Polacy emigranci byli nam lub 
Stanom Zjednoczonym ciężarem, me chce, aby 
przybywały tu żywioły, któreby mogły uczynić 
ujmę żywiołowi polskiemu. Komitet więc. polski 
w kraju zamierza wspólnie z naszą radą i z na- 
szym moralnym współudziałem uregulować kwe- 
stję emigracji. 

Po trzecie: corocznie przychodzą z Amery- 
ki Pólnocnej de Sejmu w Galicji, opatrzone ty- 
siącami podpisów, prośby o pomoc w pewnej 
kwestji..., która się także nie da tak na prędce 
publicznie omówić. Zadaniem delegata jest więc 
zbadanie tej kwestji, o ile i w jaki sposób kwe- 
stja ta da się przez wpływowe osobistości w Ga- 
lieji załatwić. Profesor dr. Dunikowski zastrzegł 
się kategorycznie, że nie zastępuje żadnego Cza- 
sopisma, że z żadnem pismem nie stoi w zwiąs- 
ku, że nie zastępuje. ani też nie jedzie w intere- 
sie jakiejkolwiek osobistości lub partji, lecz jedy- 
nie jako delegat posłów, za którymi stoi kraj, 
jako gość, przybyły z Polski do swych rodaków 
w Stanach Zjednoczonych, jako reprezentant bra- 
ci Polaków, którzy nie mogą gremjalnie nas od- 
widzić, wysyłają przez niego swoje braterskie 
do nas pozdrowienie — jako dowód, że myślą o 
nas i zajmują się żywo naszym losem, pragnąc 
nam przyjść z pomocą zarówno swemi wpływa- 
mi, swem sercem, jak również, jeżaliby się tego 
okazała potrzeba i materjalnie. Z Nowego Jorku 
udał się dr. Dunikowski do Newarku, skąd po 
dwudniowym pobycie, puścił się w dalszą po- 
dróż do Buffalo, Letroit, Chicago, Milwaukee, 
Cleveland, Pittsburga, Baltimore i Filadelfii. 


Wystawa przemysłu budowlanego. 
1. 


Przed otwarciem wystawy umieszczaliśmy w 
naszem piśmie ogólne uwagi i spostrzeżenia, sa- 
pewiadając, że szezegółowe sprawozdanie odkła- 
damy do czasu zupełnego ukończenia robót insta- 
lacyjnych. Dziś przedstawia się wystawa jako 
dzieło skończone i — powiedzmy z góry — go- 
dne, by nad niem bliżej się zastanowić, nie w 
intencji głoszenia, jak świetny rezultat wydała 
praca ludzi dobrej woli i szezerej chęci, ale aby 
wykazać na podstawie bezstronnej krytyki, jak 
się też przedstawia nasz przemysł budowlany na 
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czynił to dla tego, że wierzył w to samo, w co 
ta pani wierzy i że mnie potępiał w duszy, jak 
ta pani mnie potępia. Ten, co tu leży ma ma- 
rach, umarł z mojej przyczyny, ale nie z moje- 
| go rozkaza. 

| Znowu szmer i jęk rozległ się po czarnej, 
kirem obwieszonej sali, dokoła bladego, nieru- 
| chomego trupa leżącego na marach i dokoła 
| roju świec płonących, spokojnie, żałobnie. Ale 
wnet ucichło wszystko i król mówił dalej: 

— Ten umarfy mnie obraził, tu w tym 
zamku, Teraz nie czas o tem rozprawiać, czy 
słusznie, czy niesłusznie; obraził nie jako króla, 
tylko jako człowieka i nie jako król, ale jako 
człowiek, czułem do niego żal i chciałem czynić, 
co człowiekowi czynić wypada. Ale, niestety, 
mam dworzan i ci dworzanie, usłyszawszy przy- 
padkiem i o obrazie i o moim żalu, wzięli na 
siebie pomstę niegodną i bez mojej wiedzy, a 
mimo mojej woli zamordowali tego człowieka, 
Niechaj krew jego spadnie na ich głowy! Ja 
jestem niewinny, przysięgam na wszystko, co 
dia was i dla mnie jest kwiętem, na niezbada- 
nego Boga, na jego piękność nieśmiertelną i na 
mój honor królewski ! 

Skończywszy tę tyradę, zwrócił się Ludwik 
ku Klementynie i podając jej rękę, rzekł: 
-— Chodź pani, wyprowadzę panią z tego tłumu. 

Klementyna ukłoniła się królowi ceremo- 
nialnie i odparła: — Dziękuję Waszej Króle- 
wskiej Mości, ale mam tu mojego brata. 

— Podaj mi pani rękę na dowód, że wie- 
rzysz pani moim zapewnieniom! — wołał król. 

— Wasza Królewska Mość masz poddanych, 
którzy zawsze powiedzą, że jemu wierzą— rzekła 
Klementyna — oparłszy się na ramieniu Kornela 
i wyszła z sali wewnętrznemi drzwiami, prowa- 
dzącemi do komnat zamkwoych. 

Aż dotąd patrzały rzesze w  osłupieniu 


na dziwną scenę, która się przed niemi rozegry- 
wała; widząc jednak tę niespodzianą publiczną 
zniewagę, jaka króla spotkała, wybuchły gło- 
śnym okrzykiem: „Niech żyje król Ludwik!* i 
te okrzyki huczały długo dokoła ciała martwego, 
tak, że nie było słychać głośnego szlochania 
Zofji, podtrzymywanej przez ojca i przez szwa- 
grów. Laura, przerażona tem, co się stało, poszła 
za siostrą, a młody król stał blady, nieruchomy, 
gryząc usta. Kiedy sie okrzyki skończyły, 
rzekł : 

— Kończcie obrzęd pogrzebowy | 

Halberle już nie kończył swojego kazania. 
Odczytał modlitwy przepisane i ruszył z żało- 
bnym pochodem na cmentarz do kaplicy grobo- 
wej hrabiów Hohenschwangau. Król pierwzzy 
postępował za trumną; za nim szedł Ernest 
prowadząc Ludwikę, która nawet tu i teraz nie 
zdołała się powstrzymać od tego, że szepnęła 
bratu do ucha: 

— Nie ma co mówić, piękną komedjantkę, 
sprowadziłeś do naszej rodziny !.. Nie mogę pojąć, 
jak możesz jeszcze się namyślać, jak to może 
być, że nie zażądałeś jeszcze rozwodu | 

Nietylko Klimani i jej rodzeństwa nie było 
w pogrzebowym orszaku; także Zofja. przemo: 
żona boleścią pozostała w domu, a przy niej zo- 
stały jej dzieci, zostali książę Ettingen i Henryk 
Stolwitz 

Król wraz z Wagnerem powrócił do zamku 
po skończonym pogrzebie. Ernest powitał króla 
u progu krótką przemową i poprowadził go do 
pokoju, w którym Zofja, cała drżąca i zapłaka- 
na, Ludwika i mężczyźni oczekiwali koronowa- 
nego gościa. Ludwik przystąpiwszy do Zofji 
wygłosił zapewnienia głębokiego współczucia dla 
poniesionej przes nią straty, a Zofja znalazła 
tyle męstwa, ze tych zapewnień spokojnie wy- 
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tej wystawie, o ile dotrzymuje kroku olbrzymim 
i nagłym postępom zagranicy, w czem niedomaga 
i jakie z tej wystawy korzyści odnieść może i 
powinien. Wystawa cbejmuje 5 głównych grup, 
a 27 poszczególnych klas, rozdzielonych w na- 
stępujący sposób: 

Grupa I. mieści w sobie materjały i fobcty 
budowlane w 12 klasach; 

Grupa II. o 2 klasach, obejmuje urządzenia 
w budynkach; 

Grupa IM. o 5 klasach przeznaczona jest 
na wystawę planów i projektów ; 

Grupa IV. o 2 klasach, na szkolnictwo i 
literaturę, wreszcie 

Grupa V. przedstawia prace szkół przemy- 
słu tokarskiego. 

Zacznijmy przegłąd od I. grapy: Do klasy 
I, przeznaczonej na kamienie badulcowe w stanie 
surowym i obrobionym, oraz na wyroby kamie 
niarskie, zgłosiło się 22 wystawców. Oprócz wy- 
stawy towarzystwa dla eksploatacji marmuru w 
Oberalm, dalej zbioru kamieni bukowińskich, 
wreszcie prócz wystawionych trachytów z Wę- 
gier, używanych w ostatnim czasie do brakowa- 
nia ulic w naszem mieście, wszystkie inne przed- 
mioty są produktami krajowemi. 

Wiadomo powszechnie, że kraj nasz obfituje 
w różnorodne, tak do budowy, jak i do ozdo- 
bnych wyrobów przydatne gatunki kamienia. 
Wiemy od dawna, że nasze góry mieszczą w 
sobie twarde, piękne granity, porfiry, kwarce wa- 
pienne, piaskowce, marmury itd. 

Znane są wszystkim możne i ma wielkiej 
przestrzeni kraju rozłożone ławy alabastrów, 
gipsu i innych kamieni. 

Zdawałoby się więc, że wystawa przemysłu 
budowlanego odźwierciedli nam to bogactwo i 
że znajdzie chętnych wystawców, którzy zwrócą 
na nie uwagę naszych przemysłowców. Tymcza- 
sem tak nie jest. Wystawione okazy dają zale- 
dwie słabe wyobrażenie o szarbach naszej ziemi 
i świadczą sarazem — powiedzmy to ze wsty- 
dem— o nieudolnej i praymitywnej eksploatacji. 

Znajdujemy wprawdzia okazy doskonałych 
kamieni budowlanych x Tarnopola, Trembowli, 
Bueniowa, Suchodołu, Żółkwi, Chorostkowa, Pu- 
stomyt i w. i, ale to wszyBiko mało, bardzo 
mało i dodajmy odrazu, nie w takim stanie, aby 
należycie uwydatBi; własności produktu, sposób 
i skalę sastosowania, słowem wszystko to, ce 
budujący przed użyciem materjału wiedzieć bez- 
względnie powinien, 

Weżmy np. kamień trembowelski, ze swych 
przymiotów i własności we Lwowie dobrze 
snany. 

Wystawione w minimalnych rozmiarach wy- 
roby z tego znakomitego pod wieloma wsględai 
kamienia nie dają wcale miary, co do mięższości 
pokładów. 

Spoglądnijmy na wyroby z naszych mar- 
murów i alabastrów. Materjał piękny, dobry. 
wyrób, jak n. p. w okazach p. Schimserowej i 
p. Słoneckiego ładny, gustowny, zdawałoby się, 
że ta gałęż rzeźbiarsko-kamieniarskiego przemy- 
sia u nas kwitnie i bogaci producentów, a prze- 
cież tak nie jest. 

Zapytajmy się, dla czego wyroby pokrewne, 
nadesłane z Wiednia przez Towarzystwo 

„Union-Bank Gesellschaft" tak pięknie się pre- 
sentują i tak są tamie, że już w pierwszej chwili 
znalazły we Lwowie nabywców ? Oto dla tego, 
że Towarzystwo wspomniane produksje wyroby 
ozdobne nie tylko na większą skalę, ale i w 
zastosowania do swych drobnych przedmiotów 
cedsiennego użytku, które każdy chętnia naky- 
wa za cenę przystępną. Dila csegoż u nas tak 
nie jest? W pierwszym rzędsie brak nam, jak 
mówią, kapitełów. Nam się zdaje, że większą 
przeszkodą je:t brak tojusza między kapitalista- 
mi, a przemysłowcami, brak tej asocjacji która 
sa granicą stwarza owe związki, spółki, towa- 
rzystwa ndziałowe, akcyjne i t. p. Jako ilu- 
strację tych stosanków przytaczamy dosłownie 
ogłoszenie umieszczone na jednej ekspozycji su- 
rowych materjałów. „Wystawca poszukuje przed- 
siębiorcy calem eksploatowania alabastrów, wa- 
pna hydraulicznego i fosforytów*. Sapienti sat. — 
Dalszą przeszkodą w rozwoju tej gałęzi przemy- 
słu jest brak ludzi, uadolaionych do bezpośre- 
dniego zarządu eksploatacją 

Któż u nas jest zwykle właścicielem, albo 
— jak bywa najczęściej — daierżawcą kamie- 
niołomu? Bardzo rzadko kamieniarz, lub górnik 
— częściej spekulant, najczęściej człek, nie ma- 
jacy o zawodzie górniczo kamieniarskim żadnego 
wyobrazenia, a — co za tem idzie — niezdolny 
do wyprodukowania prz- „dmiotu, któryby zado- 
wolił odbiorcę tek pod względem formy, jak i 
miary, i nie dotrzymujący prawie nigdy termiau 
dostawy — wskutek czego często się wydarza, 
że architekt, rzeźbiarz, lub dekorator, uciekają 
się do obcych firm i zasilają — nolens volens — 
zagraniczne przedsiębiorstwa groszem, z ostatnim 
wysiłkiem pracy z kraju wyduszonym. 


Maniak kolejowy. 


(Ciąg da'szy ). 


Na stacji powiadają mn, że dużo jeszcze ma 
czasu. Pociąg odejdsie dopiero za trzy kwadran- 
se. Tem lepiej, w każdym zań rasie lepiej, niż 
gdyby był odszedł przed trzema choóby sekun- 
dami. Tu ma się zresztą nie sprzykrzy. Sam wi- 
dok poczekalni i peronu wzrnsza go przyjemnie, 
a swąd węglowy zmienia ma się w nosie w am- 
brę. Ż torebką podróżną na szyi, czapeczką gu- 
mową na głowie, z rękami w kieszeniach, prse- 
chadza się pomiędzy zgromadzonymi pasażera- 
mi. Prsybiera przytem wejrzenie i ruch czło- 
wieka, któremu cięży na karku niezwykle wa- 
żna misja. Podchodzi do okien i z całą uwagą 
śledzi ruch służby na peronie; od czasu do cza- 
sn marszczy brwi, wykrzywiając równocześnie 
usta, jakgdyby pod wpływem walki wawnę- 
trznej. Od okien przechodzi w przeciwną stronę, 
staje przed dużym ściennym zegarem, wpatruje 
się weń z uwagą, w końcu zaś reguluje we- 
dług niego swój kieszonkowy chronometr. Drze- 
miącego portjera bndzi, aby kupić za pięć cen- 
tów rozkład jazdy. W otrzymanej książeczce za- 
głębia się, jakby zamierzał przynajmziej pół 
świata objechać. Następnie udaje sę do. restau- 
racji. Na zapytanie garsona, czy kawę mu po- 
dać, odpowiada pogardliwem wsruszeniem ra 
mion. Kawę! Raczej szynkę i berbatę z czerwo- 
nem winem. On nigdy innego śniadaria nie ja 
dal.. Z trudem przełykając mięso, wypytaje 
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Że w takich warunkach o racjonalnej go- 
spodarce w naszych kamieniołomach, o zastoso- 
waniu maszyn i przyrządów, za granicą od da- 
wna z największym skutkiem używanych, naj- 
częściej mowy nie ma, nietrudno zrozumieć. 

Na to złe szukać trzeba pomocy w zakłada 
niu szkół fachowych, któreby kształciły i dostar- 
czały zawodowo uzdolnionych górników-kamie- 
niarzy, zarządców, dozorców, słowem, tych ludzi 
pracy, którzy podtrzymują każde techniczne 
przedsiębiorstwo, a których my w najlepszym 
razie za drogie pieniądze sprowadzamy a Włoch, 
Niemiec, Francji, Belgji itd. 

Jeszcze jedno. Przystępując do większej bu- 
dowy, szukamy odpowiedniego materjału, zna- 
nego i zbadanego pod względem własności fizy- 
cznych. Otóż, kamienie nasze, któreby przeszły 
doświadczenia, na umiejętnej oparte podstawie, 
należą do rzadkości. Najczęściej sam budujący 
badać ma dopiero materjał, a nie mając ku temu 
ani przyrządów, ani potrzebnej rutyny, trzyma 
się tradycji, rady przyjaciela, lub używa mate- 
rjał na chybił trafil i doznaje nieraz przy- 
krego rozczarowania. 

Stąd też pochodzi, że, znając z dzieł techni- 
cznych własności obcych materjałów, woli w ra- 
zach wątpliwych polegać na fachowych relacjach 
i dla własnego spokoju. wobec ciążącej na nim 
odpowiedzialności, sprowadza materjał, za gra- 
nicą wypróbowany i umiejętnie zbudowany. 

Po tych smutnych wywodach, dodajmy nieco 
pociechy. 

Znaleźli się ludzie, którzy snać odczuli od- 
dawna te przykre stosunki i poruszyli myśl zało- 
żenia i urządzenia we Lwowie stacji doświad- 
czalnej dla materjałów. Sprawa, poparta gorąco 
przez reprezentację kraju, znajduje się podobno 
na drodze szybkiego i pomyślnego załatwienia. 

Nadto osiadły od niedawna inżynier tecno- 
log, zebrawszy w okciennym kraju wieloletnie 
doświadczenia, występnje właśnie z wnioskiem 
założenia w naszem mieście zbiora —- czyli mu- 
zeum — naszych surowych produktów. 

Jak instruktywnem byłoby takie muzeum, 
tego chyba dowodzić nie trzeba; dość spojrzeć 
na tego rodzaju kolekcję materjałów kamiennych 
Bukowiny, zebranych i wystawionych staraniem 
st. radcy p. Pawłowskiego z Czerniowiec. 

F. Sk. 
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Pamiętajmy o fundacji Imionla Tadeusza Ko- 
ściuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 2. września. 

Wystawa przemysłn budowlanego na placu i 
w gmachu Szkoły politechnicznej , otwarta codziennie 


cd 10. rane, Wstęv 20 et. Katalog do nabycia w 
kasie po cenie 20 ct Wieczorem koncert muzyki 
wojskowej — oświetlenie elektryczne. 


Teatr letni: „Śluby panieńskie.“ Występ go- 


śsinny p. W. Rapackiego. Początek o godz. 7! 
wieczorem. 

Sobota 38 września. 

Wystawa przemysłu budowlanego na placu i 


w gmachu Szkoły politechnicznej, otwarta codziennie 


od 10. rano. Wstęp 20 ct. Katalog do nabycia w 
kasie po cenie 20 et. Wieczorem koncert mnzyki 
wojskowej — oświeilenie elektryczne. 


Teatr letni: „Pan Jowialski.* Wysięp gościnny 
p. W. Rapackiego. Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


Wiadomości z dworu  Arcyksiążę Leopold 
Salvator we wtorek polował na błotach w dobrach 
Medenickich pod Drohobyczem, przyjmowany przez 
gospodarza p. Józefa Frenkla. 


Wiadomości osobiste. Wczoraj po południu 
wyjechali do Wiednia w celn wzięcia udziału w przed- 
st.wieniach opery polskiej pp. Józefa Sz leziger, 
Marja Pawlików i Teodor Borkowski. Tym 
sanym pociągiem wyjechał również do Wiednia p. 
Mieczysław Schmitt, dyrektor lwoskiego teatru. — 
Wiceprezydent Lid] wyjechał wczoraj ze Lwowa z 
rodziną za 6 tygodniowym urlopem. —- P. Leon Sy- 
roczyński, inżynier górniczy „Wydziału krajowego, 
docent lw.wskiej Politechniki i radny m. Lwowa, 
powrócił w tych dniach z padróży swej po Serbji 
i Bułgarji do Lwowa. 


Z życia towarzyskiego. We wtorek dnia 6 
b. m. o godzinie 12. w południe pobłogosławionym 
zostania w kościele św, Mikołaja związek mał- 
żeński pomiędzy p. Janem Popowiczem, koneepistą 
krajowej dyrekcji poczt i telegrafów z panną Oktawią 
Olszewską. 

Nakrologja. Marceli Korab Karpiński, b. 
właściciel dóbr ziemskich, zmarł w Krakowie. — 
We Lwowie zmarli: Jan Metz, praktykant pocztowy 
i oficer w rezerwie, licząc lat 29 i Władysław Lin- 
dner, przeżywszy lat 27. 


Katondarz ig CE Jasta B. — Wechéd 


między Stryjem a — Rzymem. Wybiera się 
wprawdzie na razie do Stryja, ale — gdyby 
chciał — cóż w tem dlań trudnego, by frunąć stam- 
tąd do Rzymu? 

Pokrzepiwszy się herbatą, kupuje na drogę | 
całą wiązkę wy bornych trabucco. W domu pali 
wprawdsie tylko papierosy kręcone z tytoniu, 
bardzo taniej sorty, bo oficjała na lepszy nie 
stać. Ale jakiż rozsądny motyw mógłby ma tu- 
taj wsbraniać dobrych cygar ? 

Co za aromat! Formalnie różami zanosi! 
A dymek! Rzekłbyś: przędza białego jedwabiu! 
Przytem popiół trzyma się, jak przyklejony, 
śliczny kremowo-biały popiół na brunatnem cy- 
garze... 


Pękaty, jakiś jegomość — widocznie para- 
fjanin — strząsnął mu w przechodzie ów popiół 
Cacany. Chaszczyc przeszywa niezgrabjasza pio- 
runującem spojrzeniem. Roschylił już nawet usta. 
Ale.nie! Da spokój! Miałżeby wdawać się 
w borbę z jakimś tam nygusem — on, en? 
Mógłby go złajaó, wyzwać nawet na pojedynek, 
lecz nie wyzwie — z litości jedynie ! 

W tem, w gwar rozmów, w echo stąpania, 
w brzęk talerzy i fliżenek, w mięszające się 
nieustannie okrzyki gości i służby, wpada na- 
ksatałt racy dźwięk dzwonka, a do poczekalni 
wchadzi portjer i nosowym głosem deklamaje : 

— Do Mikołajowa, Stryja, Chyrowa, Skole- 
80, Stanisławowa, Czerniowiec, Husiatyna, pierrr- 

ze dzwonienie, errrstes Läuten ! 


IJI. 


Z gorączkowym pospiechem, wypada Cha- 
szczyc Ba peron. Podniecenie jego dosięga w tej 
chwili zenita, odbiera mu formalnie zmysły. 


Kopernika 1. 5, ul. Halieka 1. 
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wpływa na dziąsła I zęby. — 


PRAIA PDB, obrany tę drogę, by postępo 
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słońca o godzinie 5. minut 25, zachód o godzinie 6. 
minut 38. 

Kalend. myśliwski. Wolne polować na 
jelenie, „kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież pta- | 
ctwo bł@ne i wodne w ogólności. 

Zasiłek. Na wniosek kuratorji fundacji Tewarni- 
ckiego, udzielił Wydzi ł krajowy z zasobów tej fun- 
dacji Tow. Bratniej pomocy słnohaczów politechniki 
we Lwowie, zasiłek w kwocie 100 zł. 

Potwierdzenia. Cesarz zatwierdził wybór no- 
tarjnsza w Skałacie, dra Tadensza Biliń:kiego, na 
zastępcę prezesa rady powiatowej w Skałacie. 


Stypendjum. Wydział krajowy nadał stypen- 
djum z fundacji Siemianowskich, przeznaczone dla 
uczniów, kształcących się w malarstwie i miedziory- 
tnietwie, o rocznych 800 zł. na rok szkolny 1892/3, 
Stefanowi Witołdowi dwojga imion Matejce, nkoń- 
czonemu uczniowi krakowskiej szkoły sztuk pięknych, 
na wyjazd za granicę do Monachjam. 


Jubileusz ślubów zakonnych. Dnia 7. września 
br. odbędzie się w klasztorze PP. Sakramentek pię- 
kna i rzadka uroczystość 50-letniego jubileuszu obłó- 
czyn wieleb. matki Gabrjeli Guirard, urządzona przez 
dawne uczennice zakładu wychowawczego tego za- 
konu, którego długoletnią mistrzynią była jubilatka. 
Komitet pań, który się w styczniu zawiązał, zyskał 
ogólne poparcie i zgłoszenia ciągle jeszcze licznie 
wpływają. Dnia 6- września br. o godzinie 4. popo- 
łudniu odbędzie się w auli tutejszego uniwersytetu 
przygotowawcze zebranie uczestniczek obchodn, w 
celu wysłuchania sprawozdania z czynności komitetu 
i podpisania adresu. 


Upał i szkoły. W poniedzi:łek ma się rozpo- 
cząć regularna nauka we wszystkich szkołach lwo- 
wskich. Zachodzi pytanie, czy wobec grożącej cholery, 
ogromnych upałów i rozmaitych innych chorób 
(espa. desynterja krwawa) nie należało otwarcia kur- 
su zimowego odłożyć do 15. września. Obecnie jednak, 
gdy młodzież już się zjechała, za późno myśleć o 
tem, obecnie 1ozchodzi się tedy o uregulowanie nauki 
w ten sposób, ażeby młodzież nehronić od siedzenia 
w klasach, w których panuje tropikalne gorąco. 
Otóż należy zaprowadzić, aż do czasu 
ustania upałów, tylko jednorazową nau- 
kę rannfg, któraby się kończyła najp ó- 
źniej o godzinie 11. Upały mogą potrwać jæ 
szcze dni kilkanaście, to też młodzież nie po- 
niesie wielkiego uszczerbku w naukach, zresztą 
strata ta może być bardzo łatwo w późniejszych 
miesiącach powetowana. Zwracamy się tedy do rady 
szkolnaj krajowej z żądaniem wydania stosownego 
rozporządzenia i to w najkrótszym czasie. W sprawie 
tej otrzymaliśmy kilkadziesiąt listów ovd rodziców, 
którzy stają w obronie swych dzieci. To też występu 
jemy w imieniu tych, którzy przecież mają prawo 
domagać się, ażeby dziatwę uchronić od grożącego 
jej niebezpieczeństwa. 


Na listę członków Towarzystwa dla rozwoju 
I upiększan'a m. Lwowa, wpisali się w dalszym 
ciągu z wybitniejszych osobistości pp.: prezydenci 
sądów krajowych Piątkowski i Białoskórski, radca 
namiestnictwa Jaegermanu, starsi radcy skarbowi 
Gilnreiner i Schneider, radcy szkolni B. Baranowski 
i dr. German, starosta Krechowiecki, adwokaci drowie 
Gorecki, Byk, Szydłowski i w. i. 

Na tejże najnowszej liścia członków, znajdujemy 
też nazwiska 15 majstrów ze sfery przemysłu budo- 
wlanego, co stwierdza ogólną sympa'ję, jaką towa- 
rzystwo w coraz szerszych kołach naszego miasta 
zyskuje. 

Ustne lub pisemne deklaracje przystąpienia do 
towarzystwa, przyjmuje + Badał p. L. Herzmanek, 
Zimorowicza 3. 


Do wiadomości dyrekcji koiei państwowych. 
Ze Strzyżowa nad Wisłokiem otrzymujemy nastę- 
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: Od nieja- 
kiego czasu podróżni, wsiadający do pociągów kole- 
jowych na tutejszej stacji, narażeni są na najrczma- 
itsze sekatury że strony pana naczelnika stacji. Wia- 
domo nam o istnieniu rozporządzenia, ża bez biletu 
jazdy, lub biletu wstępu do dworca, ani w pooze- 
kalni, ani na peronie przabywać nia wolno. Rozpo 
rrądzenie to jest jednak przez pana naczelnika 
w  ezególny sposób tłumaczone. Iuteligencja, mie- 
szu suie, wieśniacy, jeżeli chcą być w i oczekalni, lub 
na peronie, muszą się zaopatrzyć, albo w bilet jazdy, 
iub bilet wstępu do dworca, zaś żydzi w ogóle i nie 
którzy przez paua naczelnika protegowani, są od tego 
uwolnieni, Podróżujący klasą II !ub I., oczekujący 
przybycia pociągu, muszą się dusić w ciasnej, nie- 
przewietrzanej, zatem cuchnącej poczekalni, a po na- 
dejściu pociągu, przeciskać się przez czerń żydostwa, 
zebranego w poczekalni klasy III, gdyż pan naczelnik 
nie pozwala otworzyć drzwi poczekalni klasy MET IE 
W dniu onegdajszym np. wyjeżdżało więcej osób 
klasą II, między temi jedna pani cierpiąca, która nia 
mogące znieść gorąca i fetoru w poczekalni, chciała 
wyjść na peron, lecz pan naczelnik nie pozwolił 
otworzyć drzwi, mówiąc, że można wyjść przez 
poczekalnię klasy TII, czego jednak słaba kobieta nie 
mogła uczynić, gdyż ścisk był wielki. 

Ponieważ podróżni nie są od widzimisię pana 


staje besra- 
dnie, jakgdyby zaskoczony powodzią. Gwar pie- 
kielny zalewa mu uszy; przed oczyma snują się 
najrozmaitsze postacie, miotane o nieruchomy 
j pociąg, jak fale o skalne wybrzeże. Pasażerowie 
| szturmują do wagonów; objuczeni tobołami, krę- 
cą się wśród nich ekspresi; konduktor biega od 
przedziału do przedziała; hamownicy, stąpając 
wśród głośnego stuku po dachach wagonów, 
przewlekają linę sygnałową, a jakiś osmolony 
funkcjonarjasz opatruje koła, zalewa ich osie 
oliwą, uderzeniem w grubą tarczę bada, czy nie 
pękły... 

Zdala syczy i warczy lokomotywa, ni to ol- 
brzym ujarzmiony, który czeka tylko stosownej 
chwili, aby stargać pęta. Maszynista wsparłszy 
się o barjerę, wodzi oczyma za urzędnikiem ro- 
chu. Poznać tego pana po czerwonej kepi, co 
jak kwiat maka odbija od ogólnej Szarzyzny; 
poznać też po olimpijskim spokoju, z jakim kro- 
czy wzdłaż peronu. Ręce po nepoleńsku skrzy- 
żowawszy na piersiach, patrzy oboiętnie przed 
siebie, pewny, że sama jego ob3cność wystarczy, 
aby wszystko było w porządku. Ale i wszech- 
władny w tej chwili dyktator ma jerzcze kogoś 
wyższego nad sobą; zwierzchnikiem jego jest 
mianowicie zegarek, na który z pod czerwonej 
czapeczki co chwila pada spojrzenie... 


A wśród tego brzęczy nieustannie cienintkim 
swoim głosem dzwonek elektryczny, niby język 
gderliwej kobiety. Od czasu do czasu zuowu 
zgrzytną grube druty i podniosą się ramiona 
aparatu sygnałowego i wypadnie zeń kilka do 
nośnych, minorowych dźwięków, hucząc przes 
chwi:ę groźnie, niby głos sumienia na widok ry- 
chłəj Bmierci. 

Zmolna, stopniowo wraca Chaszczyc do 
przytomności, wyswabadzają, się z pod zaklęcia 


W tłumie, cisrącym się ku torowi, 
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w pierwszej chwili wyrazili 


wanie jego do wiadomości świetnej dyrekcji jak naj: 
spieszniej doszło, a tuszymy równocześnie, że taż dy- 
rekcja słuszne Żale nasze uwzględni i złamu tamę 
| położy. 

Przestroga dla jadących do Bułgarji. W osta- 
tnich czasach osoby jadąca w celu zarcbkowania do 
Bułgarji, jake to: rzemieślnicy, monterzy i służący, 
zamówieni do wystawy Filipopolu, bywały zatrzymy- 
wane dla braku paszportów już w Belgradzie. Udając 
się do Bułgarji, należy się zaopatrzyó w zupełnie le- 
galay paszport. 

Śmierć w kloace. Przed kilkoma dniami żoł- 
nierz, zatrudniony w piekarni wojskowej w Przemyślu, 
powracając w nocy do kwatery, znajdującej się w za- 
budowaniach intendantury wojskowej, wpadł do dołu 
kloacznego, położonego przy magazynach, skąd go 
nad ranem wydobyto już nieżywego. Wina tak okro- 
pnego zgonu żołnierza spada na Izaka Blecha i 
Wolfa Aschera, którzy mając sobie oddane czyszczenie 
kloak wojskowych, z iścio żydowskim postępują 
niedbalstwam. Izak Blsch i Wolf Ascher nie 
ustawili przy otwartym dole kloacznym latarni. Prze- 
eiw lzakowi Blechowi i Wolfowi Ascherowi zostało 
wdrożone dochodzenie karno sądowe. 


Serwety w restauracjach. Jedno z pism wie- 
deńskich zwraca bardzo słusznie uwagę na zwyczaj, 
praktykowany w restauracjach, podawania gościom 
serwet, już przez innych gości używanych. Zwycza- 
jowi temu szczególnie w porze obecnej, kiedy żyjemy 
wciąż pod grozą niebezpieczeństwa cholery, należa- 
łoby koniec położyć, bardzo bowiem możliwą jest 
rzeczą, że serwety takiej używać mógł ktoś, przy- 
były właśnie z okolic, dotkniętych zarazą i sam w 
swym organizmie posiadający już zarazki, poczem 
serweta, którą on sobie usta ocierał, nie wyprana 
należycie, a tem mniej desinfekejonowana, dostanie 
się innemu gościowi — a łatwo przewidzieć, jakie 
mogą z tego wyniknąć skutki. Sami tedy goście, ja- 
dający w restauracjach, powiani starannie na to 
zwracać uwagę i każdą razą już używaną ser- 
wetę odrzucać. 

Panika choleryczna, objawiająca się obcenie 
w Niemezech, obfituje obok poważnych także w ko- 
miczue epizody. Oto przed kilkoma dniami do jedne- 
go z berlińskich szpitalów odstawiono trzy osobniki, 
jako podejrzane o cholerę. Jak się okazało, wszyscy 
trzej byli najzupełniej piani. Jedem Z mich z obawy 
przed cholerą wypił wielką flaszkę romu, drugi wy- 
chylił szesnaście szklanek piwa. Trzeci nie mógł 
sobie przypomnieć, co mu właściwie zaszkodziło... 

„Kopia wyroku“. Rzecz dzieje się w Kursku. 
Pownego dnia pani gubernatorowa powróciła z ran- 
nej przechadzki wielce wzburzona, gdyż pewien ży- 
dek, uważając ją Za zwykłą śmiertelniczkę, albo ra- 
czej nie zwracając na nią najmniejszej uwagi, z bru- 
talnością, rasie tej właściwą, ją potrącił, nie usprawiedli- 
wiając się wcale. Fakt opowiedziała pani gubernato- 
rewa natychmiast swemu mężowi. Ten wydał pole- 
cenie poliemajstrowi, by winowajcę koniecznie wyna- 
leziono. Po kilku godzinach przyprowadzono Żyda; 
gubernator bez zapytania, jak się nazywa, dlaczego 
potrącił małżonkę namiestnika carskiego, nie dawszy 
biedakowi możności nawet nsprawiedliwienia się, 
przywołał  policmajstra, któremu polecił dopilnować 
wykonania wyroku: dwadzieścia pięć nahojów. Że 
takowa sumiennie wyliczono, zbędnem, zda się, do- 
wodzić. Na drugi dzień po egzekucji zjawił się u 
gubernatora pokątny doradca prawny, żydek, który 
usiłował stanąć w obronia pokrzywdzonego. 

— Wasze prawoshoditielstwo — rzekł adwokat 
— przyszedłem prosić o kopię wyroku, na mocy 
którego klient mój dostał 25 nahajów. 


— Ty cheesz kopii wyroku? — zapytał gu- 
bernator. 

— Tak. 

Gubernator  zadzwouił, polecając  służącemu 
przywołania  policmajstra. Gdy tenże wszedł, rzekł 
doń gubernator: 

— Policemajster! temu tu stojąoomu „adwoka 
towi* dać „kopię wyroku“  wezoraj wydanego i już 
w Ra 

- Słuszajus wasze prewoshoditielstwo | — od- 
rzekł urzędnik, zabierając ze sobą obręńcę nci- 


śnionych, 

Rezultatem posłuchania u gubernatora, było 
zrzeczenie się przez owego „adwokata“ dalszego do- 
chodaenia krzywdy swego klienta, gdyż sam dostał 
drugich dwadzieścia pięć nahajów, równie dobrze 
wyliczonych, jak pierwsze. 

To była „kopia* owego wyroku. 

Sprawa o głośny pojedynek. W dniu 29. zm. 
przed paryskim sądem przysięgłych rozpoczęła się 
Sprawa 0 pojedynek między markizem de Mores, a 
kapitanem Mayer'em. Ostatni, jak wiadcmo, przepła- 
cił życiem to spotkanie, którego powodem była palą- 
ca zawsze kwestja „antisemieka". Na ławie oskarżo- 
nych zasiada pięć osób: przedewszystkiem markiz de 
Morós, jako sprawca zabójstwa w pojadynku dalej 
zaś jego Świadkowie: Guérin i de Lamasse, wreszcie 
seknndanci zmarłego Mayer'a, kapitanowie Delorme i 
Ponjade, Odpowiadzialność ciąży głównie na owych 
czterech sekundantach. Oskarżyciel, adwokat Lafon, 
zarzuca im lekkomyślność, z jaką zgodzili się na 
pójadycek, pomimo, że przy rozpatrywaniu sprawy 
przekonanie, iż powodu 


przynajmniej jego władze mechaniczne. Zmienio- 


By w statuę kamienną, odzyskuje możność ru- 
chu i tem szybciej pędzi teraa ku wagonom. Po 
drodze wyrywa rozmosicielowi plik gazet i złu- 
pem tym w ręka, jednym sus:m staje przed 
konduktorem. 

— Czy snajdzie się dla mnie miejsce? — 
pyta zdyszany. 

— Oh, dla każdego się znajdzie — brzmi 
fegmatyczna odpowiedź. — Która klasa ? 


— Naturalnie, druga! — odpowiada szor- 
stko, tonem obrażonego. — Bo też to istna im- 
pertynencja, przypuszczać, że on miałby się ci- 
snąć, jak śledź w beczce, w przedziale trójki! 


Wsiadł wreszcie. Dopadł wygodnego kącika 
przy oknie — nie siedziałby gdzieindziej! — i 
w rozkosznem wpółomdlenia wypoczywa po ha- 
raganie wrażeń silnych, różnorodnych, które z 
błyskawiczną szybkością mignęły przed nim.. 
Nerwy jego pracowały tak gwałtownie! Nie po- 
przestając na własnej ekscytacji, chłonąły wzru- 
szenia cudze podobnie jak gąbka chłonie wszel- 
ką wilgoć. W chaosie niepodobna mu już było 
rozróżnić prawdy od złudzenia i cała bufonada 
nie była niczem innem, jeno wyrazem wpływów, 
które niepostrzeżenie, z zewnątrz wciskały mu 
się pod czaszkę. 

Podniecenie straciło swój ostry charakter, 
stało się przewlekłe. Podobnie bywa, gdy kto 
przebierze miarę w kieliszku: szybko wyłado- 
wuje się siła nerwowa w gwałtownych ruchach, 


j szalonych słowach i nastaje faza: druga — spo- 


ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-alkaliczny 


oprócz przyjemnego oizeźwiająceg» smaku i zapachu, penn kie id 


kojne, różowe odurzenie. 

Pociąg ruszył. Coraz spieszniejszy, rytmi- 
ezny kół turkot, brzęczsnie okien, odgłos odde- 
chów lokomotywy, wszystko to jednostajnością 
swoją wprawia Chaszczyca w rodzaj snu na 
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do spotkania z bronią w ręku nie widzą. Również 
za winę ima im być poczytywane, iż pozwolili obu 
potykającym się, na użycie niezwykle ciężkich pała- 
szy (zwanych: colichesmardes), która przynieśli 
świadkowie Mayera, chociaż rozporządzano na placu 
innemi lżejszemi pałaszami. Trzecim zarzutom jest 
ten, iż świadkowie wiedzieli, że Mayer w chwili 
spotkania znajduje się właśnie w stanie niezwy kłegu 
osłabienia i znużenia. Swiadków do sprawy tej po- 
wołano bardzo dużo. W rzędzie nich znajdował się p 
Ernest Crómieu Foa, który właściwie spowodował 
pojedynek, komunikując dziennikom szegegóły 0 poje- 
dynku brata swego, rotmistrza Oróćmieu-Foa z panem 
de Lamasse. Ze szczególną ciekawością oczekiwanem 
było zeznanie dziennikarza, Leona Taxil, redaktora 
La France chrétienne. Miało ono stanowić główną 
podporę oskarżenia, ponieważ Taxil miał słyszeć 
z nst jednego z seknndantów, markizą de Morós 
słowa: „Chcemy widzieć trupa żydowskiego“. Słe- 
wóm tym jednak energicznie zaprze0za Guérin, jeko 
takim, których p. Taxil nie mógł słyszeć. Jak więc 
widzimy, sprawa 0 ów pojedynek zapowiadała się 
bardzo interesojąco- Wyrok już wiadomy. 


Lekarze teatralni. Posada lekarza „ieatralnęgo* 
w Paryżu, jak się okazuje, stanowi przedmiot pożą. 
dliwych zabiegów wielu miejscowych synów Fakulaps. 

wiadczy o tem spora liczba kandydatów, jacy teraz 
właśnie zgłaszali się na opróżnione przez śmierć dra 
Davida, miejsce dentysty opery paryskiej. Po wielu 
zabiegaca, nominację na monsieur le dentiste de 
DOpera oirzymał z rąk ministra oświaty niejaki P. 
Delalain, oddawna w ścisłych związkach z teatrem 
2 sam bowiem kiedyś próbował prowadzić 
teatr w jednom z miast prowincjonalnych. Nastrę- 
czyło to naturalnie skorym do żartu dziennikom bui- 
warowym, sposobność do wielu wspomnień i docin- 
ków. Przypominają mianowicie, iż słynay Maurel, 
wskrzeszając -Ww Paryżu upadłą „Operę włoską, 
przedst+wił ministrowi listę 198 lekarzy i dentystów, 
którzy pragnęli swe usługioperse poświęcić. „Ależ to 
chyba nie teatr, lecz szpital pan otwiera?“ — miał 
się na to minister złośliwie odezwać. Historja ta po» 
wtórzyła się teraz, a wobec tego czytelnik ma prawo 
zapytać: czy posada lekarza teatralnego jest istotnie 
tak bardzo popłatną? Otóż podobno wcale nie; daje 
to jadnak powien wpływ w teatrze, a przedewszy” 
stkiem roczny bilet wolnego wejścia -— i to właśnie 
stanowi ów łakomy kąsek. Sama opera paryska ma 
obecnie na swej liście 31 lekarzy teatralnych Świeżo 
mianowany p. Delalein będzie tedy 32, a ponieważ 
weźmie sobie do pomocy asystenta, ogółem więc lieta 

owa zawrze 83 nazwisk lekarzy. „Boże! miejże 
w opleca tyoh biednych artystów!“ — dodaje jeden 
z dzienników paryskich. 

Nieporozumienie. W jednym z letnich teatrzy* 
ków w Warszawie, miało miejace w tych dniach sa- 
bawne zajście. Od niejakiego czasu codziennie zau- 
ważano jakąś nieznaną, ładną brunetkę z komfortem 
ubraną, która sama jedna przechadzała się po ogródku, 
następnie zasiadała w krzesłach teatrzyku, po skoń- 
czeniu którego znowu sama odjeżdżała do domu. 
Ponieważ nikt jej nie znał, stali bywalcy teatrzyku 
byli silnie zaintrygowani, kto ona? i różne robiono 
przypuszozenia, które jednak, jak się okazało, wasy- 
stkie były mylne. Pewnego bowiem wieczora, w chwili, 
gdy na scenę wystąpił tłnma ohórzystó w i statystów, 
dama owa zerwała się z miejsca i pobiegła ku wyj- 
ściu ze sceny, a stamtąd wdarła się i na geenę, 
gdzie tymczasem kurtynę już opuszczono. — A na- 
koniec cię słapałam ty nicponiu! — zawołała i pa- 
rasolką energicznie bić zaczęła jednego z chórzystów 

z długą białą brodą. — Ależ to warjatka! trzymajcie 
M — wrzeszezy chórzysta. — Ja warjatka! to ty 
myślisz, żeś sobie brodę ubielił, że cię uie poznam? 
masz za swoje! — i znów parasolka spada na czu: 
prynę napastowanego. Chórzysta czemprędzej grzicx 
awą przyprawioną brodę.. — Na Boga! przebaós 
pan, wzięłam go za mego męża! dostałam powiem 
anonim, że on kręci się tutaj około jednej chórzystki... 
— No pani — odpewiada napadnięty — odszuksjże 
£o pani prędko, niech mu saraz oddam, co dla niego 
od pani dostałem. 

Uszkodz.ny jacht. Jacht cesarza niemieckiego 

„Meteor”, który, jak wiadomo, w tegoroosnych rega- 

tach letnich angielskich żywy brał udział, uległ ze- 
szłej środy poważn: mu uszkodzeniu. W czesie regat, 
urządzonych przez Torbay Yacht-ciub, najechał na 
kutter majora Murphy'ego „Lorna“, wskutek czego 
obydwa statki wycofano ze szranków. Ostatni był to 
wyścig w jakim „Meteor“ brał udział w bieżącym 
sezonie w Anglji. 

Nowego rodzaju poces został wytóczony, 
w Paryżu. Istnieje tamże towarzystwo  „Teatrofon*, 
którego abonenci za pomocą telefonu słyszą, siedząc 
w domu, opery, przedstawiane w większych teatrach. 
Barytonista Soulacrojx z opery komieznej ag STiył 
tedy wspomniane towarzystwo o odszkodowanie, 
Utrzymuje on, iż zobowiązał się kontraktem śpiewać 
przed swymi słuchaczami, lecz nie dla publi luności, 
do której głos jego dochodzi z daleka i zmieniony, b 
wielką przynosi szkodę jego sławie artystycznej. Cie- 
kawy będzia wyrok w tej sprawie, albowiem Stano. 
wić on może prejudykat na przyszłość, 

Wymarłe mlasto. Z Kalifornji donoszą do dzien- 
ników »merykańskich, iż gwarne niegdyś Miasto 


jawie. Bezmyślnie pada wzrok jego na I tłamie, cisrącym się ku torowi, staje besra- | prsynajmniej jego władze mechaniczne. Zmienio- | jawie. Bezmyślnie pada wzrok jego na rokani: 
czki, wdziane przed chwilą. Płomienne one | 

zachód słońca w wigilię dnia wietrznego, a niby 
chmury, ciągną się od nasady ku kostkom cie- 
mne pręgi wyszycia. Ziwolna wszystko ginie W 
mgle pomarańczowej o ciemnych poprzeczny” 

smugach, ale już po chwili na tle jej jaskrawem 
zjawia się coś nowego; wschodzi ogromna b'%' 
kitna plama niby widmo wielkoluda.., Chasgczyć 
zrywa się na równe nogi. Ach, to konduktor |... 


— Bardzo proszę ! 


Jedną ręką podaje bilet, drugą 486 wydo- 
bywa s torebki kilka cygar. i; 4 


- Wcale dobre! — sāpewnis. ~ Nigdy 
Sn nie palę. 


Usiadł napowrót, patrsy w Okno i snowu 
wszystke wydaje mu się dsiwnem jak senne 
marzenie. Z przysłowiową chysgica umarłych 
przelatują krajobrazy. Pędsi tysiącami nóg 
swych las dębowy, jakby siemia pod nim 8% 
rzała ; pagórki skaczą, potykają się w szalośz 
gonitwie, wreszcie padają w dół gdzieś głębok: 
nieprzejrzane łąki suną się pofałdowane, je 
były obrusem i jakby tea obrus ściągał 
widzialaa ręka z olbrzymiego stoła. W ogi) 
popłochu nie mogą ostać sią na miejsce ty, 
ba, nawet całe osady —- wszystko sab porusza 
się gwałtownie w przeciwnym pociąBo%i ki kie- 
runku. Patrząc na to, możnaby sądsió: że Świat 
cały ucieka przed kelaan smokiem, który — 
wpadnie gdzieś chyba na księżyc: '- 


(Dokońcsenie nastąpi). 
St. Rossowskě. 
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White Pine, opuszczone zupełnie przez puszukiwaczy 
rud metalowych, którzy już całą tę okolicę zupełnie 
wycksploatewali, dziwnie smutne dziś ezyni wrażenie. 
Przed dwudziestupięciu laty roiło się ono od ró- 
żnych przybyszów, których liczono z górą 35.000, 
a którzy w goraczkowaj waloe o byt rozgrywali 
między sobą, sceny, godne pióra Bret Harte'a lub 
Marka Twaina. Dziś wszystko to, jak sen pierzchło. 
Ludzie się wynieśli, domy ich rozpadły się w gruzy, 
a po sterosących gdzieniegdzie słupach, które się 
sile czasu oparły, skaczą w najlepsze wiewióki. 
Szozególniejsze jednak wrażenie sprawia wielki omen- 
tarz miejscowy. Grobowce zniszczył i tam ząb czasu, 
ponieważ jednak ziemia tamtejsza ma wiele w sobie 
wapna i pod działaniem deszczów przybrała najzu- 
pełniej jego własności, zwłoki więc pochowanych na 
tym cmentarzu zakonserwowały się i wyglądają dziś, 
jak skamieniałe. Wszystkie klasy ludności mają tu 
swoich przedstawicieli, a gdy zaczęto niedawno rozko- 
pywać ów cmentarz dla poprowadzenia drogi w pro- 
stym kierunku, okazało się, iż szczątki nieboszczy: 
ków zachowały wskutek swej skamieniałości nawet 
rysy swych twarzy. „Niejadna rodzina na Wscho- 
dzie — kończy, opisując White Pine dziennik — 
oczekuje może dotąd napowrót którego ze „Bwoich*, 
co skamienieli spią na tym cmentarzu“. 

Okradziona. Jedna z najwybiiniejszych dam pa- 
ryskiego półświatka poznała niedawno w sposób 
przypadkowy, — 0 co zapewne woale zrazu się na 
los nie gniewała — eleganckiego mężczyznę, który 
odrazu umiał jej przypaść do serca. Blegancki, Co- 
woipuy, nadskakujący, przez kilka dni zapraszał ją 
na obiady, to do teatru, to na kolacje, nie narzucając 

z odwidzeniem jej w domu. Przedstawił się, jako 

baron de Veau, porucznik huzarów. Wreszie zaczął 
obiecywać zachwyconej damulee, że wynajmie jej 
willę i ch,tnie będzie ponosił kossta utrzymania. 
Ta gcoraz bardziej zachwycona i rozkochana, napra- 
wdę prosi wreszcie barona, by do niej zaszedł. 
Baron zgadza się. lecz niechętnie. I nagle podozas 
roamowy w gabinecie gospodyni, baron dostaje gwał- 
tonnych boleści. Pani domu razem z pokojówką ra- 
tują go; nic nie pomaga. Chory domaga się leka- 
rst; biegnie tedy po niego służąca, gdy po drugiego 
wyprawia się sama pani. Po powrocie spotkało ją 
bolewne rozczarowanie. Malermany chory uciekł, a je- 
jednoosośnie z nim zniknął portfel z 3000 franków go- 
tówki, tudzież kosztowności wartości 60.000 franków. 
Policja, zawiadomiona o kradzieży, nie zdołała 
sohwytać słodzieja, sprawdziła tylko na podsiawie 
rysopisu, łe ów baron jest znanym oszustem, który 
kilkakrotnie dopuścił się takich sztuczek. 
p, Scena wzruszająca. Na jednej z ulic Londynu 
staruszka jakaś, obładowana pacakami i paczuszkami, 
pośliggnąwezy się, upadła, © osły jej transport 
znalazł się w rynsztoku, Biedna kobieta dla wieku 
swego i dia stłuczonej nogi nie mogła paczek po- 
zbierać. Z przechodniów nikt jakoś nie spieszył jej 
z pomocą, chociaż gromada gapiów rosła z każdą 
chwilą. Nareszsie z przeciwległego chodnika zbliżył 
się wytwornie ubrany chłopezyk i z wdzięcznym 
nśmiechem, zwinnie i zręcznie zaczął podnosić pa- 
ezki. „Niech ci Bóg wynagrodzi, moje dzie...* Lecz 
dziecko znikło juź wraz z paczkami. 


Kapela wojskowa 24 p. p. sprezentowała się 
d.81.z.m. publiczności naszej koncertem na wysokim 
zamku. W kapeli tej zyskuje Lwów istotnie wyśmie- 
nitą orkiestrę, której program bywaiobfity i wykwin- 
tny. Kapelmisirzem jest p. Edward Steiner, znany 
przedewszystkiem Wiedeńczykom ze swych słynnych 
niegdyś styryjskich konesrtów, gdy był jeszcze dyre- 
ktorem prywatnej kapeli. Od r. 1884 był on kapei- 
mistrzem miejskiej muzyki w Leoben, która w po- 
dróżach swych po Au trji ziednała sobie. niepodziel» 
ne uznania. Koncertował także kilkakrotnie w obecno- 
ści cesarza i zawsze zyskiwał pisemne pochwały 
nader pochlebne. Steiner znany jest nie tylko jako 
wyborny muzyk i dyrygent, ale nadto jako doskonały 
organizator. Od dwóch lat stoi on ua czele muzyki 
24. p. p. i prowadzi ją doskonale, jak tego dowodem 
był wczorajszy koncert. Program był bogaty i ele 
gancki, wykonanie wyborne. wsk-zujące na to, Że 
orkiestra ma nie tylko tity zbiorowe ale i solistów 
doskonałych. Na razie poprzestajamy na tej wzmianoe 
— uznpełnimy ją zaś przy najbliższej sposobności. 

Rewizję przeprowadziła d. 31.z.m. policja w mie- 
Bzkaniu stróża domu przy ul. Batorego, Eliasza Ho: 
raka. Znaleziono tam bieliznę znaczoną literami L. 
W, A Zy M J, M. Na J. M. MG., J. S., R. 
W. J., M. K., oraz inne przedmioty, pochodzące 
prawdopodobnie z kradzieży. Horaka aresztowano, ró- 
wnież oddano do aresztn zarobnieą Marję Potoczek, 
która pozostawała z Horakiem w porozumieniu. 

Podrzucone dziecko płci żeńskiej, liczące dwa 
lata, znaleziono onegdaj na ul. Pompierskiej i oddano 
do komisarjatu dzielnicy III. Za matką wdrożyła po- 
licja poszukiwania. 

Ogień wybuchł d. 31. z. m. wieczorem w piwnicy 
domu przy pl. Gołuchowskich 1. 9. W piwnicy tej 
mieści się skład szkła. Zapaliła się słoma. Ogień 
ugasiła straż pożarna. 

Ze Szpitala głównego uciekł znany złodziej 
Antoni Gajda, który pozostawał na oddziale chorób 
zakaźnych. Gajda ma na sumieniu kilka ciężkich 
grzechów, to też policja zarządziła za nim poszuki- 
wania, 


Obwieszczenie. Wskatek reskrypiu namiestni- 
etwa z 23. iipoa 1892 l. 56865 podaje się do powszechnej 
wiadomości, że na wniorek galio. komitetu dla spraw 
ehowu koni wydało ministerstwo rolnictwa reskryptem z 
dnia 8. lipea 1892 I 1183/1560 następujące przepisy wy- 
konawcze, wchodzące w życie już w następnym okresie sta- 
nowienia co do zmiany i co do dalszego rozszerzenia Epo- 


ów, z lzby handlowej 
z dnia 1. Września 1893 r. 


pèrca , żądają 
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sobu subwencjenowania przez państwo licencjonowanych 
ogierów prywatnych w Galicji. — Na przyszłość będą 
subwencjonowane:przez państwo tylkó takie 4. do 6 letnie 
ogiery prywatne znakomitej lub lepszej jakości, a licencjono- 
wane przez komisje licencjonujące, które w tym celu zo- 
stały polecone przez właściwe komisje i które gą własno- 
ścią mniej zamożnych, zatem potrzebujących pomocy wła- 
Ścicieli koni. — Subwencja państwowa dla takiego ogiera 
będzie przyznaną na podstawie umowy na przeciąg trzech 
lat po sobie następujących w rocznej kwocie 100 zł, — 
Wnioski o udzielenie tikich subwencyj 
dzież o dalsze pozostawienie subwencji dla ogierów już na 
podstawie umowy subwencjonowanych w czasie trwania stò- 
sunku umowy, mają czynić komis e licencjonujące na ać 
właściciela ogiera, a to z uwzględnieniem powyższych po- 
stanowień i celem dalszego załatwienia przesłać je do ko- 
mendy stadników rządowych w Drohowyżu — W celu 
orzeczenia o dalszem pobieraniu subwencyj zapewnionych 
już na podstawie umowy, muszą właściciele subwencjonowa- 
nych ogierów pr yprowadzić je w ęzasie trwania umowy do 
komisji licencjonającej, nawet wtedy, gdyby ctrzymały li- 
cencje na lat kilka. Wspommniona wyżej komenda stadni- 
ków rządowych ma corocznie, po ukonczeniu czynności ko- 
misyj licencjonujących, porozumieć się z galicyjskim komi- 
tetem dla spraw chowu koni, co do przesłanych jej przez 
komisje wniosków subwencyjnych, a następnie przedłożyć 
odnośne wnioski subwencyjne min, rolnictwa, 

Przytem należy mieć na uwadze, że subwencje pań- 
stwowe nie mogą być przyznane dła wię'ej ogierów rocznie 
niż 30, i że przy zresztą równych warunkach, należy w 
pierwszej linji uwzględnić życzenia subwencyjne tych wła- 
ścicieli ogitrow, których ogiery znajdują się w miejscowo- 
ściach, w których ich użycie do chowu jest szczególniej ię 
trzebne i pożądane ze względu na znajdujący się w okolicy 
materjał hodowlany. Wnioski subwencyjne nie pochodzące 
od komisyj licenejonujących nie będą uwzględaiane, Wia- 
ściciel ogiera przyjętego celem subwencjonewania prez 
min. volnictwa ma wniosek komisji licencjonującej bez 
względu na to. czy tym właścicielem będzie pojedyńcza oso- 
ba, gmina iub więcej osób razem, musi ię zobowiązać na 
podstawie umowy przez komendę stadników rządowych z 
zastrzeżeniem zatwierdzenia przez min. rolnictwa z nim za- 
wrzeć ię mającej, że przez przeciąg trzech lat będzie swego 
ogiera w sposób prawidłowy utrzymywać i uływać go do 
stanowienia także cudzych klaczy. 

Bliższe postanowienia o odpowiedniem nżywaniu ogiera 
i o ścisłem przestrzeganiu przez właściciela ogiera subwencjo- 
npwanego, norm obowiązujących co do stanowienia, zawarte 
będą w umowie o subwencionowanin. 

Zgubienmo dnia 31. sierpnia rano na dworcu kolei 
państwowej ręczny koszyczek pleciony, zawierujący : damski 
złoty zegarek z łańcuszkiem złotym, kolczyki Kia Z ran- 
tami, broszki złotą, srebrną i Koralowa, dwa sznurki 
rzniętych korali, branzoletę granatkową i t. p. 

Rzetelny i łaskawy znalazca zechce zgłosić się w 
Administracji „Dziennika Polskiego“ pod literami B, C. 
gdzie otrzyma stosuwną nagrodę. 

Ze Soekote. Z dniem 2. września b. r. członkowie 
Tow. mogą ćwiczyć w poniedziałek, środę i piąiek od godz. 
8'/, do 9*/, wieczorem, 

Biure ormacji i umieszczeń Stow. nauczy- 
cielek we Lwowie podaje do wiadomości rodziców i opioku- 
nów, iż pośredniczy vw mmieszczeniu nauczycielek pry- 
wainyeh na wsi i pełeca wyborowe siły do lekcji muzyki, 
śpiewu, języka niemieckiego, francuskiego i włoskiego, -— 
Biuro Stow. Rynek 1. 10, I. piętro. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze letnim: 
Dziś w piątek na dochód Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej. „Siuby panieńskie”, 
komedja w 5. aktach Aleksandra hr. Fredry. Gościn- 
ny występ pana Wincentego Rapackiege, artysty 
teatrów warszawskich; jutro w sobotę „Pam Jowiaski*, 
komedja w 4. aklach Aleksandra hr. Fredry. Go- 
ścinny występ p. Wincentego Rapackiego. 

Eat P. Zygmunt Przybylski, autor „Wicka i Wa- 
cka“, po dwuruiesięcznym pobycie w Krynicy, przy- 
był do Krakowa. P. Przybylski skończył niedawno 
rową jedncaktówką, pod tytułem: „Kancelacja v- 


twarta* i dedykował ją pani wiceprezydentowej 
Marchwickiej. Oprócz tego napisał on nowy trzy- 
aktowy utwór steniczy, pod tytułem: „Wejście 
w śmiat*, który nabył p. Mieczysław Schmitt, dy- 
rektor lwowskiej sceny. i przadatawi „gowawobieży= 
Gym sezonë. 

Polskie przedstawienia w Wiedniu W dniu 


1. bm. wieczorem towarzystwo operetkowe lwowskie 
pod przewodnictwem dyrektora p. Mieczysława Sohmit- 
ta, udaja się z Krakowa do Wiednia, gdzie już za” 
stanie solistki i solistów, biorących udział w przed- 
stawienin. Próby pod nadzstem dyrekcji lwowskiej, 
rozpoczną się w piątek d. 2 bm. W- dniu 10. wrze 
śnia odbędzie się niaodwołaluie pierws»e przedstawie- 
nie. Wykonaną zostanieMoniuszkowska „Halka“ z współ- 
ndziałem pań: Pawlików, Schlezynger, oraz panów: 
Myszngi, Jerominai Borkowskiego. W akcie pierwszym 
odtańczony zostanie mazur w sześć par układu war- 
szawskiego. Dalszy układ programu postanowiony 
zostanie na miejscu, gdyż współudział innych, wy- 
bitnych sił polskich, nie zostaał |+»: 3. l, u“ czo za 
pęwniony. 

„Ekonomisty polskiego", wychodzącego w 
Lwowie rok III 15. każdego miesiąca, opuścił prasę 
zeszyt sierpniowy. 


Ostatnie wiadomości. 


O nominacji dra Jana Lupula marszałkiem, 
a dra Józefa Rotta wicemarszałkiem Bakowiny— 
pisze Fremdenblatt — co następuje: „Nominacja 
Rumuna marszałkiem, a niemieckiego liberała 
wicemarszałkiem nie podoba się organom zjedno- 
czonej lewicy. Jednakże nominacja ta odpowiada 
faktycznym stosunkom partyjnym na Bukowinie 
tak, jak żadna inna. Wiadomo przecież że ża 
dna narodowość nie ma absolutnej większości w 
tym kraju, jednakże Rumuni są stosunkowo naj- 
liczniejszą frakcją. gdyż stosunek ich do połą- 
czone; grupy Polaków, Rusinów i Niemców jest, 
jak 14:16. Sprawiedliwość zatem wymagała, aby 
z najsilniejszej 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 Września 1892 r. 


a zastępcę jego z jednej z pozostałych narodo- 
wych grup * 


Od Czarnego Szlaku piszą do jednego z 
pism miejscowych pod datą 31. sierpnia: Mogę 
udzielić wam autentycznych — bo urzędownie 
sprawdzonych — cyfr co do liczby emigrantów 
z niektórych gmin, po nad Czarnym Szlakism 
położonych: 


Z Nowego Sioła wyszło dusz 10 
„ Hołoszyniee 5 P 28 
» Koziar z 32 
„ Hniliczek 3 * 47 
„ Medyna s - 55 
„ Skóryk = š 78 
„ Hailic 5 s 104 
„ Szył ~ „ około 180 

Razem 584 


Prąd emigracyjny w tych stronach zupełnie 
ustał; dochodzą słachy, którym godzi się wie- 
rzyć, że się posunął w przeciwnym kierunka, tj. 
ku Brodom, i że przez granicę od Głątowej ku 
Podkamieniowi grasuje manja wychodźctwa mię- 
dzy ludem wiejskim. 

Dzienniki paryskie donoszą o następującem 
zajściu w Tonkinie. Skutkiem rozmaitych arty- 
kułów, ogłoszonych w Independence Tonkinotse, 
skierowanych przeciwko kapitanowi Le Blois, 
11. lipca rzeczony kapitan wymierzył dyrektoro- 
wi dziennika, p. Lavasseur, kilka policzków. 
Ustanowiono świadków, ale.p. Lasseur zdecydo- 
wał się oddać sprawę sądowi karnemu. Wtedy 
to generał Reste ogłosił rozkaz dzienny do 
wojsz, wzywający wszystkich oficerów do spo* 
koju wobec „prowokacyj i zaczepek dziennikar- 
skich pisma Indep. Tonktnoise". „Ludzie — 
powiada rozkaz dzienny — którzy prowadzą tę 
kampanję, to zdrajcy, ponieważ służą oni tu in- 
teresom nieprzyjaciół naszych. Są to też tchó- 
rze, ponieważ wiedzą, że bezkarnie mogą napa- 
dać na armję, której nie wolno odpowiadać. 
Oficerowie i żołnierze, którzy tu spełniają swoją 
powinność często z keroizmem, mogą dla tych 
złych Fraucazów tylko mieć litość.* Rozkaz ten 
dzienny odczytano przed frontem. 


Kreuzsecitung donosi ze Stambułu w formie 
pogłoski, że ambasador rosyjski Nelidow po- 
wróci tam tylko w celu doręczenia pisma, od- 
wołującego go z posady. 


Cholera. 


Fremdenblatt podaje następujących dziesięć 
uwag w czasie cholerycznym: 

1. Nie będziesz się obawiał i spokokojnie 
oddasz się twym zajęciom. 

2. Kup środki desinfekcyjne i poinformuj się 
dokładnie u lekarza lub aptekarza o sposobie 
ich użycia. 

3. Utrzymuj czysto siebie i twój dom. 

4. Zanim rękę przyłożysz do ust, czy to je- 
dząc, czy pijąc, obmyj ją należycie. 

6 Nie psuj sobie żołądka, unikaj surowych 
owoców, sałaty, jarzyn, mleka, sera, masła, ka- 
żdej potrawy, do której nie jesteś przyzwycza- 
jony, lub które są tradne do strawienia. 

6. Po każdem jedzeniu wypij szklankę wo- 
dy, do której dodasz trzy do pięciu (nie więcej !!) 
kropli kwasu solnegó. ; 

1. W brazu bandso dobrej' wody; zaspakajaj 
twe pragnienie wodą przegotowaną lub hęrbatą 
ochłodzoną. 

8. W domy, gdzie się zdarzył wypadek cho 
lery, nie nie jedz. 3 

9. Przy najmniejszej niedyspozycji zażądaj 
pomocy lekarskiej. ET 

10. Stosuj się ściśle do zarządzeń lekarza i 
władz — ażebyś pozostał zdrowym. 


* ha 
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Dr. Koch oświadczył się przeciw nadmier- 
nemu zlewaniu ulic. Skrapianie powinno się od- 
byważ w miarę, gdyż zbytnia wilgoć sprzyja roz- 
wojowi bakcyli. 

+ TF" a 

W Krakowie w życie ' wprowadzone zostało 
współdziałanie władz, celem czuwania nad sta- 
nem zdrowotnym miasta. I tak: miasto pudzie- 
lone zostało na 20 rewirów, w których organa 
dyrekcji policji, niosąc pomoe magistratowi, czu- 
wać będą nad porządkiem i czystością pa do- 
mach. W razie mniejszych Gra organa poli- 

„cyjne zarządzać będą doraźnie ich usunięcie; w 
razie większych usterek, zawiadamiać będą o 
nich magistrat, którys wyda odpowiednie pplece- 
nie w drodz8 urzędowej, a wypełnienia ich de- 
pilnują rzeczone organa. Toczą się również obe- 
caie rokowania między dyrekcją policji a magi- 
stratem o objęcie przez organa policyjne nad- 
zoru nnd targami i sprzeda ą owoców, szczegól- 
niej na Kazimierzu, tak, aby handlarzom nie 
udało się nigdzie «pozbyć niezdrowego owocu. 
Magistrat zarządzi roboty celem takiego ułoże 
nia wylota głównego kanału miejskiego pod Zam 
kiem, aby wszelkie odpływy doprowadzone były 
w głąb koryta Wisły; obecnie, z powodu niepa' 
miętnego niskiego stanu wody, ujście kanału 
leży nad powierzchnią wody i z tego powodu 

szerzą się w okolicy zabójcze wyżiewy. Potrze- 
bne roboty zostaną jaknajrychlej przeprowadzone. 


ROZKŁAD POGIAGÓW | 


obowiązujący od 1. naaja 1892. 
(Czas lwowski). 


Qdchodzą 


Ti 104 5:26|11'01| 756 
0| — |1002] 10:52 

941| 10:26 
9:56]. 322i 10:56 


Krakowa. . „| 3 
Podwoł. z Podz.| 3* 
2 
6 


(z główn. dworca) 
n Lzerniowiee . 


Stryja = 616| 1021| 7:41 
Bełaca — 951| =- å 
Sokala /. — 


Zimvej Wody A 


Z Krakowa . . .| 601 250] 901; 6:46! 932 

„ Fodwol, na Podz.| — | 245] 91% 6:55) — 

(na główny dworz.)| — | 257] 9 "2 | — 
0 £ . 


p e oe 
Uwaga: Gadziny, drukowane grnbemi Hezbami, oznnczają porę 
nocną ad gadz. 6. wieczór do 5'59 rana. 


Czas kolejowy (średnio europejski) różni się od cznsu Iwowskiego 
o 85 minut, t. z. gdy zegar we Lwiwia wakazuje g-dz. 18. w pału- 
dnia, zegar kolejowy wskazuja godz. 11:25 przed południem. 


KANTOR 
WYMIANY 


Na dworcn tamtejszym zaprzestano zupełnie wy- 
dawać stronom nadchodzące z Hamburga prze- 
ścisyłki, zarówno artykułów żywno, jak sukien, 
pak itd. Od 23. gn. nadszedł szereg takich prze- 
syłek przez znaczny obszar monarchji do Kra- 


kowa, gdy tymczasem tego rodzaju przesyłki” 


zaraz na granicy wstrzymanę być powinny, jako. 
mogące zawlec epidemję. Przeprowadzoną będzie 
gruntowna desinfekcja przesyłek ; potem dopiero 
wydane będą adresatom. Naturalnie, artykuły 
żywności muszą być zniszczone, 

O cholerze rozeszła się dnia 30. zm. po To- 
runiu pogłoska, że penisa robotnik z Szenwali- 
zny zachorował wśród oznak, podobnych do cho- 
lery że go pomieszczono w odosobnionej stacji 
dla chorych na cholerę, gdzie natychmiast umarł) 
Desinfekcję zarządzono i przedsięwzięto, śledztwo 
co do przyczyny choroby rozpoczęto. r 

Francuzi pocieszają się Ciągle, że cholera, 
panująca u nich, nie jest azjatycką, co zresztą 
na jedno wychodzi, be procent śmiertelności jest 
tam wcale duży. W Hawrze, według źródeł 
urzędowych, w dniu 24. sierpnia, od godziny 4. 
wieczorem do północy, zachorowało 18 osób, 
zmarło 9. W dniu 29. bm., od północy do pół- 
nocy zachorowało 48 osób, zmarło 21. W osta- 
tnich dniach zauważono, że spidemja szybko 
wzrasta. Biuro do robienia aktów zejścia, z roge 
porządzenia mera, otwarte jest od godz. 7. srana 
do 9. wieczorem. W Roaen w d. 26. bm. znaj- 
dowało się w szpitalach miejskich 16 osób, cho- 
rych, jakoby na cholerę nostras. Dzienniki notu- 
ją fakt, że w dniu 27. b. m. młoda szwaczka, 
nazwiskiem Hachette, dostała ataku na ulicy 
i przeniesiona do mieszkania, w kilka godzin 
zmarła. Pomiędzy ludnością Hawru szerzy się 
obawa. Zamożniejsi emigrują. Na statku paro- 
wym „Galizin*, przybyłym z Hawru, zmarł na 
cholerę palucz, Paweł Otto. W Paryża. w szpi- 
tala św. Antoriego, "wydarzyło się 12 małych 
wypadków cholery, która podobno pojawiła się 
także w szpitalu Rotszylda. 


Telegramy „Dziennika Polskiego. * 


Wiedeń 1. września. Wien. Ztg. ogłasza: 
Z powoda niebezpieczeństwa zawleczenia chole- 
ry, został zakaz importu i przewozu szmat, sta- 
rych sukień, używanej bielizny, surowych owo: 
ców i jarzyn, ryb itd. 2 Hamburga i Altony, na 
wszystkie "porty niemieckie morza Północnego, 
jak również ma Anitwerpję i Hawr rozszerzony. 

Berlin 1. września. Śmierć zasłabłejj tutaj 
żcny restauratora z Hamburga. nastąpiła sku- 
kiem tyfusu pocholerycznego.' Sekcja zwłok 
zmarłego również robotnika portowego, wykazała 
stanowczą cholerę. Trzeci pacjent w Moabicie 
ma się lepiej. 

"W. Charlottenburgu zachorowały wczoraj 
trzy osoby, przybyłe z Hamburga. Miasta w oko- 
licy Hambarga nałożyły u siebie karę więzienia 
za sprowadzenie jakichkolwiek artykułów z Ham- 
burga. — Hamburg sam bywa okropnie opisywa- 
ny. W okół głuche pustki jeno nocami posu- 
wają się nieprzerwane szeregi wozów z trumna- 
mi.—W obozie w Lockstedt zachorował jeden 
oficer i dwaj szeregowcy na cholerę. 

Hamburg 1. września. Onegdaj było 508 
chorych, a 268 zmarłych, zatem 776 osób na- 
przeciw 650 z dnia poprzedniego. Epidemja roz- 
szerza się więcej na przedmieścia i obszary wiej- 
skie. W jednej szopie, służącej do ćwiczeń. 
wojskowych, leży 400 trupów niepogrzebanych. 
Stwierdzenie tożsamości nieboszczyków jest obe- 
onie"nader trudne; gdyż całe rodziny powymie- 
rały. Wiele grajzlerni, piekarni i rzeźni zamknęła 
policja, ponieważ wśród dotyczącego personalu 
zdarzyły się wypadki cholery. 

Paryż 1. września. W Hawrze zmarli skut- 
kiem cholery kapitan okrętowy Perron i 
adwokat Rousel. Ten ostatni zginął wkrótce 
potem, gdy w niechlujnych mieszkaniach nę- 
dzarzy rozdzielał datki dobroczynne. 

awr i. września. Onegdaj zachorowało 65, 
a zmarło 33 osób. 

Monachjum 1. września. Według raportu po- 
licyjnego z Helgoland, zachorował przybyły tu- 
taj z powrotem duchowny wśród symptomatów, 
do cholery. podobnych. Obecnie at>li jest mu 
już znacznie lepiej. Innego wypadku tu nie było 
dotychczas. 


Podwołoczyska 1. września. Z EO- 
Baku, Tyflsu i Pułtawy, dochodzą urzędowe 


wiadomości o zupółnym zaniku cholery. W Ni- 


żnym Nowogrodzie ubiegłej soboty było ogółem 
tylko 11 wypudków z tych 5 śmiertelnych. Za- 
angażowani prowizorycznie lekarze zostali już 
uwolnieni 

Bytom (na Górnym Szląsku) 1. września. 
Pośród murarzy, przybyłych z Hamburga, zapa- 
dło kilku na cholerę, która jak lekarze skonsta- 
towali, ma charakter cholery azjatyckiej. 


Opawa 1. września. Zarządca główne- 
gourzędu cłowega, Czerwenka,zmarł 
dzis wśród symptomatów cholery- 
cznych. 

Paryż 1. września. Położenie sanitarne Pa- 
ryża niezmienione. Wedłag doniesień dzienników 
onegdaj zachorowało 21 osób, które przyjęto do 
sspitala; z tych 10 osób umarło. 


Pola 1. września. Ogłoszono rozkaz admiral- 
ski, podający środki zaradcze na wypadek wy- 
bachu cholery na okrętach wojennych i w sze- 
regach wojsk marynarki. 

Antwerpja 1. września, 


TARG ZBOŻOWY. 
Dnia 1. Września 1892. 


, Lwów: pszenica 7 — do 726, żyto 550 du 575, 
jęczmień 5— do 6:— owies 525 do 6:—, rzepsk nowy 
9:25 do 950, groch 6-— do 8—, wyka 450 do 5—, 
nasienie lniane 10— do 10-76, bób —*— do — —, bobik 
—— do —'—, hreczka— '*— do ——, koniczyna ezerwona 
50— do 558'—, biała 70— do 75—, szwedzka —— do 
—'—, kminek 17: — do 1750, anyd 24— do 26'—, kuku- 
rudza 5 6v do 5*75, chmiel nowy za 56 kilg. 90— do 100:— 
spirytus 14:75 do 13—, Nowy spirytns na zimowe mie- 
siące 1175 do 13 —, 
Uspos« bienie mdłe. 


Czerniowce: pszenica 7:80 do 8—, średnia 
150 do 7'65, Żyto »'50 de 5'70, średnie —— do ——, 
jęczmień browarny, 6— do, 6:50, pastewny 475 do 
5—, owies 490 do 5—, średni —— do ——, izepak na 
jesień 960 do 975, letni —— do —:—, nasienia lniane 
—— do ——, konopie 7:75 do 8:—, koniczyna —— 
do —-—, zukaradza 5— do %'15, na czerwiec --—*— do 
——, bób —— do —, gro 7 — do 8—, anyż 
24— do 26 —, spirytus za 10.000 litr pra. 14 — do 


1454. 

Usposobienie mdłe. 

Xi raków: psz'nica biała 883 do-8:65, czerwona 
nowa 8— do 850, żółta 8-— do 6:56, żyto 6:30 do. 68U, 
jęczmień browarny 625 do 6%, pasteway 55) do 57i, 


ow es 5'35 do 5'50, hreczka —— dó ——, groch —-*— do 
——, koniczyna czerwona — — do —*—, biała —— 
do = rzepak stary 10:— do 1050, wyka —'— do 
—— zł. 


Usposobienie słabe. 


KITZ i STOFF, Luin, Pa Kiki | | 


Opinion donosi, iż | po polsku. 


OOE 020. | „ZESTEPE 2 — - wyw" | O ZZO OZAWY TREC 


w Mechlinie skonstatowano 9 wypadków azjaty- 
ekiej cholery. 


Teiegramy Uziennika Polskiego. 
Hamburg 1. września. Nastąpiło tutaj pier 
wsze zbliżenie się rodziny ks. Bismarka do 
rodziny cesarskiej. Mianowicie żona ekskanele- 
rza, bawiąca tu dla kuracji, na zaproszenie ce: 
sarzowej Frydrykowej, była zsynem Wilhel- 
mem i tegoż żoną u cesarzowej na objedzie. 


Wiedeń 1. września. Kredyty 31287; argloBy 
15050; laenderbanki 219; sztacbany 247; lombardy 
10U:62; tyteniowe 186:25; alpiny 66:10; renta m»jowa 
96'10; węg. złota 111 30 ; losy tureckie 44 20. 

Były gubernator austro-węg. B.nku, członek izby 
panów i tajny 1adea, Alojzy Moser zmarł w Press ium 
pod Wiedniem na wiled:iaturze: 


Wiedeń 1. września. Cesarz przybył z Ischlu 
do Schóabruanu i dnia 5. b. m. udzielać bedzie 
audjencji. 

Wiedeń 1. września. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand ndaje się jatro na manewry dywizyj- 
ne koło Ostrzychomia. 

Wiedeń 1. września. Wczoraj ukończyły się 
manewry 13 dywizji piechoty. Pomimo upałów, 
żołnierze, równie jak oficerowie, w najle szem 
zdrowin wrócili dzisiaj do Wiednia. Mała tylko 
liczba chorych. 

Buda-Peszt 1. wrześnią. Wobec jednego z 
z dziennikarzy węgierskich oświadczył szef ga- 
binetu serbskiego Awakumowicz. iż na skutki 
działalności nowego rządu należy wyczekiwać 
jeszcze czas dłuższy. Radykały popchnęli kraj 
w najokropniejszy nierzęd. Skutkiem niesumien- 
nej agitacji, Serbia została podminowaną na 
wewnątrz i zewnątrz. Stan zaległości podatko- 
wych przedstawia się w przerażajacy sposób. 
Rząd zamyśla * znieść monopol, bynajmniej nie 
w chęci szkodzenia interesom wierzycieli. Awa- 
kamowicz wyraził przekonanie, że liberały zwy- 
ciężą przy wyborach. O powrocie Natalji do 
kraju dotychcząs nie było mowy, ani w łonie 
rządu, ani też między rządem. a rejencją. Kró- 
lowa nie zwracała się w tej sprawie do rządu i 
prawdopodobnie aż do czasu pełnoletności króla 
pozostanie za granicą. W razie, gdyby królowa 
miała się zwrócić do rządu, wówczas tenże 
zajmie w owej kwestji toż samo stanowisko, ja- 
kie zajmował, będąc jeszcze stronnictwem opo- 
zycyjnem. 

Paryż 1. września. Giers bardzo chory przy- 
był do Aix les Bains. Z wagonu musiano go 
wynieść w lektyce. 


- Łlimaasażl 


NADESŁANE. 


R 
A. JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, alics Jagiellońska i. 3, 
kupula I sprzedaje wszystkia efekta i morat: 
po aajdokłsdniajszym kursię dziennsm 
Zńszenia s prowincji wykonuje nierwłocznie tes doiiosenia 
prowizji IG1S 1—7 
„SGłłówna reprezentacja dla Galicji 
najwiekszego i najbojzaćtszcgo W śWiAcCiE 
Fowarsystiwa ubezpisczeń na życio „Fazy 
Mutmal.** — Eek założnzłia IBZ, 


Prof. Edward M .de;ski 


specjalista do ortopedji i do masażu 
powrócił 


i rozpoczyna czynności swe z dniem 1. września r. b. 
Piae Smolki 1. 5. 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz ne klinice prot. Jap dego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka ulica  Zimorowicza (boczua) 7 B. 
1820 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5 popoł. 


1-1 


Zmiana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Leon Rapp 


po odbyciu specjalnych studjów ma klinikach prof. Nen- 
manna i Kapasiego w Wiedniu, mieszka przy ul. Wałowej 
l, 11. Ordynuje od godz 9. do 12. i od 3. do 5. 


E, CZECZOWICZKA 


Dom bankowy i ksmisowy 
w Wiedniu I. Schitenring 17. 
Zakupno i sprzedaż rent, obligacyj, pożyczek 
propinacyjnych, akcyj, dewiz i monet pod naj- 
korzystniejszemi warunkami. 

Ściśle uczciwe i rychłe wykonanie wszel- 
kich zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż do- 
mów zagranicznych. — Korespondencja także 
203 1—7 


_TEATR LETNI. 


Dziś 


Na dochód Towarz. wzajemnej pomocy artystów 
sceny lwowskie|. 


Gościnny występ pana 
Wincentego Rapackiego 
artysty teatrów warszawskich. 


Sluby panieńskie 


komedja w 5-ciu aktach Aleksandra hr. Fredry 


OSOBY: 
Pani Dobrójska r . Gostyńska 
A.iela . Stach w.cz 
Kiara . C apiińska 
R.dost . Rpa ku 
Gustaw „ Woleński 
Albin . Hier -wski 
Jan . Dębnicki 


Scena na wsi w domu pani Dobrójskiej, 


A, 
Jutro: „PAN JOWIALSKI,* komedja w 4. akt. 
Aleksandra hr. Fredry. 


Gościnny występ p. Wincentego Rapackiego. 


na Annman Am Ara 


laam £ aa maczawana 


ira WKKW u awa 


Drobne ogłoszenia. 


| z anapa I 6 foteli na sprzedaż. 
Do niesienia rozmaite K Kurkowa 25 Wiadomość u liota. 


po tv, centa od wyrazu 


ędzidła, muncelsztukt'i ostro- 

i poleca Piotr Chrząstowski, han- 

del żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 
1, (naprzeciw Katedry). 1 


[85 if, września poszukuję zdolnego 
anbjekta cukierniczego R:g- 
hetti w Zaleszczykach. MAĆ 

„owróciłam do Lwowa Ale- 
s keandra Kłosiewicz, Chorąż- 
Szezyżna 13. 119 


(PSN. żonaty, uzdolniony wa 
wszystkich gałęziach Bw.go zawody, 
posiadający chlubne rekomsndacje, poe 
Szukuje posady zaraz. Bliższa wiadomość 
u pana Wierzbickiego, Sykstusza l 16, 
Lwów. 330 


, rnktykanta zaraz poszukuje han- 
£ deł Roberta Barańskiego w Lisku 


26. Eatorego 26. „MARJA.* Poleca 
PE sukień damskich i szkołę 
roju. 713 


niannezycielka wysoko wykształ”ona 
|4 s dobrą muzyką Adres: Skard, ŻÓł- 
kiewska 81, drzwi 3. Lwów tylko listo- 

i 716 


wnie. 

pies E. Dandera w Leżajsku po- 
szukuje od 1. października młodszego 

uagistra. 701 


portebiany i pianina w najwię- 
kszym wyborza we Lwowie w składzie 
fortepianów „J. Balko Mussil”, przy 
ulicy Karola Ludwika 1. 7. 


aiurzysta z wieloletuią praktyką 
poszukuje lekcji w miejscu; za po- 
myślność rezultata prawie rę:zy. Zgło- 
nzauia w Administracji pod hasłem 
„Nota bene.“ 11 


tndenci znajdą uwieszczenie z wi- 

ktem i usługą, oraz troskliwą opieką, 
pod warunkami przystępnemi, pod l. 10, 
ul. Fran iszkańska, drzwi nr. 2. 


auka konwersacji niemieckiej 
i francuskiej, zaczyn» się 1. Wrze- 


nia. W przeszłym roku uczęszczało do 
nauki 2t uczni i uczannie. Wpisy od 
2.—4. godziny po połułniu. UI. Sobie- 
skiego 4, I. piętro 5. 708 


inteligantus, posia- 

dająca język francuski, muzykę i 
przedmioty szkolne  przyjmia miejsce 
nau zyci.lki do dziewezątek w domu oby- 
watelskim. Adres: J. N. Pyczaków 86, 
drzwi nr. 4. 


soba młoda, 


konom rutymowany, żŻ naty, 

w sile w eku, z řadoem pismem, 
w fachu leśni:zoskim dobrze obznajo- 
mwiiny także, rówaież w prowadzeniu 
wszełki-h ra huaków, obznajomiony z 
pomiarami, n ile gospodarstwo potrze 
buje, poszukuje posady, w którymbądź 
obwodzie, jest wstanie zarządzać dwoma 
folwarkami samoistnie prowadzić odoso- 
b.ona gospodarstwo  Pczyjmie posadę 
ekonoma Ssamoistnego, leśnic-eg', kon- 
trolora, kasjera i t p. w razie potrzeby 
me*że złożyć stosunkowo do pensji kaucję. 
Łuskane zlecenia pod adresą nr. 100. 
M K. poste restante Marjimpol 


W? nczułów do prywatnej konc. 
szkoły normalnej, oraz przygoto- 
wawczej do szkół średnich, zostającej 
pod kierunkiem prof. Wajgla, rozpoczy 
nsją się 1. września przy ulicy Piekar 
skiej 8. 715 


a rok szkolny 1892/93 znaj 

dzie umieszczenie z wiktem, usługą i 
opieką rodzicielską jeden lub dwóch stu 
dentów szkół średnich przy ulicy Krzywej 
l. 6, I. piętro, drzwi nr. 8, 


Jesse Inb dwie panienki znajdą 
umieszczenie pod bardzo korzystnymi 
warunkami. W domu fortepian i pomoc 
w naukach. Mieszkani? w środku miasta. 
Wynagrodzenie może być częścią pie 
niężne, częścią w wiktuwach  Bliższa 
wiadomość ul. Kurkowa l. 25, II. piętro 
nr. drzwi 10. 


Mieszkania | sklepy 


po 1 emcie od wyrazu. 


ponnesruanin większe i mniej- 
sze od różnych terminów. Sklep. 
Stajnię 1 woezownię  wynsjmuie 
zarsąd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, ulica Brajerowska 10. 


DZ pokoje i kuchnia ulica 
Karola Ludwika l. 31  Bliższa wia- 
domość Halicka 7 u Lufta, skład mebli. 


y'a Jaga na Kastelówce. 

Y Pomieszkania do najęcia 2 i 5 po- 

koi z kuchnią, ogrodem, przedpokojem 

i wszystkiemi wygodami. 

F osznknję mieszkania złożonego 
z pięciu poroi z kuchną. Oferty! 


wraz z cena zgłaszać do Administracji 
„Dziennika, I 


adne i wygodne pemieszka 
mie w śródmieście całe I. piątro 
składające się z 6 pokoi, kuchni, łazienki, 
potoju dla służby, piwniey, strychu ect. 
jest natychmiast do wynsjęcia. Bliższa 
wiadomość Sobieskiego 3. 


Korespondencja prywatna. | 


„Dlaczego nie napiszesz mi 
słówka? Widocznie uczucia nasze nie są 
nastrojone ne tę samą nutę — bo gdy jaj 
szaleję za tobą —- ty się bawisz * 

Marjan. 


eB RA T E K.” 


Milczenie moje tłumaczyłeś niesłu- 
szoie — miałam wypadek z ręką — 
byłam chorą, więc pisać nie mogłam. 
Niechege Ci psuć humoru .. nie wyręcza 
łam się. Gdy lepiej mi było, sądziłam, 
że odjechałeś, przaz ostrożność więc cze 
kałam, aż wskażesz adres Zresztą po- 
wody milezenia wyjaśnię listowaie — 
o ile mi to woluo.. Twoje 3 listy ode- 
brane w łóżku nie były mi nazrodą, ani 
pociechą— . tak! było mi jej potrzeba... 
— potem milesałeś — cóż miałam sądzić 
o T: bie. Choć tyle goryczy doznałam — 
nie nie utrac:łeś, bo kocham Cię nad 


siły... Odpisz, żeś prze yiał — i znajdź | 


choć jedno ałowo serdeczniejsze dla nie- 
szczęśliwej i nigdy niezmiennej., 


MIDOODODODOOOODODODOOCODDQOCOCA f Na żądanie specjalne cenniki 


Nader interesująca i pełna ciekawych szczegółów 


trzecia 


.0,0,0,©,4 


pomnożona dodatkiem o cenzu 
politycznych i prawie 


Cena 1 zł. 60 et. (z przesyłką I 
(z prawa 2 


W ciągu kilku lat ostatnich żadne 


Bacji i zaiuteres wania publiczności, od rozgłośnej pracy J. Kennana. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
(Dwie pierwsze serje po 1 zł. bez oprawy i po 1 zł.BOct. w oprawie.) 


JDOODODOCDOOOOOCDOOOOC 


| 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. axo. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokację 


poleca 


4'|,"/, listy hipotoczne 


Sh n a 


hh 


n 


5”, a » 


4:15 lo 


nabywa i 


P. T. kupujących wszelkie 


zamiejscowe, jedynie za p 


CCCCECCCOCOCOCOCOCOCOOOCCECC 


PME <æ — 


= 


Wydaw 


głośnego dzieła 
KRENNANA 


„ SY BERJA” 


zł. 80 ot.) w oprawie 2 zł. 20 et. 
1863 


50/, listy hlpoteczne proemjowane 

bez premji 

4:4,” listy Towarzystwa kredytowege ziomskiego 
Banku krajowego 

4'|,0/, pożyczkę krajową galleyjską 

4'|, pożyczkę propimacyjną gallcyjską 


4'j,'|, pożyczkę węgierskiej kolel państwowej 
propisacyjną węgierską 
4'|, węgierskie Obligacje lademaizaoy jne, 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 


po cenach majkorzystniejszych. 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 


miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadle 
kupony za gotówkę, bez wszelkiego petrącsnia ; zaś 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


serja 


rzo, więzieniach i więźniach 
karmem rosyjskiem. 


zł. 40 ot.) 1—3 
dzieło nie sprawiło większej sen- 


1005 1—7 


bukowińską 


sprzedaje 


wylesowane, a już płatne 


otrąceniem rzeczywistych kosztów. 


— — wm mw — w © «m 


|z królewako -węgierskiej 


| (EEEE) 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Września 1892 


ekkkkkkikkkkkukkkkkli 
Ces. król. uprzywiil. | Rafinerja spirytusu 


fabryka rumu, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLASCHA 


«ye Lwowie 1847 1—? 
poleca wódkọ 


ANTICHOLERA 


czysty destylat Melissy 


jako najlepszy środek ochronny przeciw wszelkim dolegliwości m Źwłądka, yg 
Cena flaszki zł. 1-20 ot. 


PEEFEI FE WEFCHCOEEFEE 
SĘ” TANIO! TĘ 


W ośmio -klasowym zakładzie 
naukowo - wychowawczym 


AMALJI D'ENDEL 


ul. Akademicka I. 11. we Lwowie. 


Wpisy uczenie, tak stałych pensjonarek, 
jak dochodzących, zaczęły się od 28. bm 


Lekcie rozpoczynają się 4, 6. Września. 


Realności 


z gruntami w róźnych stronach Galicji 
1890 poleca do kupna 


J. Topolnicki 


Lwów, ul P.ńska 13. 


Do umieszczenia zaraz: 


1. Francuzki (bonnes supérieures) 
z niemieckimi muzyką. 2 Francuzka 
(bonne supérieure) świeżo sprowadzona. 
3. Nauczycielki Francazki po 
siadające język niemiecki i rysunki. — 
4 Paryżauka z doskonałym angiel- 
skim i niemieckim. Nauczycielki 
Polki z wyższem wykształceniem 
w językach: francuzkim, niemieckim i | 
muzyką z patentem nauczycielskim. — 
6. Kilka bou Polek i Niemek, 
łobrze poleconych z uzdolnieniem frö- 
biowskiem. Wisdomość w biurza Pani | 
Ludmiły z Gidiińskich Sko- 
wrońsuiej w Krakowie, Krupnicza 3. 


Miedzynarodowe Towarzystwo 
189$ Korespondencyjne 1—7 
poszukuje w wszy»tkich miejscowościach 
Galicji i Bukowiny stałych płatnych 
korespondentów znających stosun- 
ki miejseowe, dotyczące handlu i prze- 
mysłu. Oferty pisemne i zgłoszenia upra 
sza się nadsyłać do Reprezentacji pol- 
sktej tegoż towarzystwa pod adresem: 
Kazimierz Wieniawa Chmiele- 
waski, Lwów, ulica Łyczakowska I. 4. 


i do desinfekcji . 
w najlepszej jakości i w każdej iloś i 
poleca główuy skład m terjałów apte- 


ulica Karols Ludwika |. 39. 
Odblercom większej ilości znaczny 
opust. 1904 1-20 


TYTUS TURKOWSKI 


we Lwowie, uł. Hetmańska l. 10, 
1670 w poleca świeży transport 1—-? 


TAPET. 


Portjery I meble własnego wyrobu. 


Buchhalter 
biegły w polskie; i niemieckiej ko- 
respondencji , posiadający kilkoletnią 
praktykę handlową kantorową, otrzyma 
posadę w moim handlu.  Picrwszeń- 
stwo będą mieli oi, którzy s, biegli 
w korespo1 dencji francuskiej i którzy 
poprzednio pracowali w większym handlu 
towarowym. Oferty upraszam tylko pise- 
mne, bez swiadeetw oryginilnych. Ha» 
ztmierz Lowieki, główny skład 
dla Gilicji por elauy, szkła i towarow 
( mięszanych, we Lwowie, ul. Trybun:lska. 


|| ZAKŁADY KĄPIELOWE 


VICHY 


PORA KĄPIELOWA 


od 15-go maja do 30-go września 


Kąpiele, Tusze, Kasyno, 
Teatr. 


białe i czerwone 


WZOROWEJ PIWNICY 


również właśnego chowu 


stare wina tokajskie, berdoskie , 
szampańskie, dalmatyńskie I t. p. 


1853 1—4 


Dla młodzieży szkolnej 
|ST.MARKIEWICZA Mapa Polski 


poleca handel 


1899 Antoniewieza 30 ot. 1—1 
(obejmuje na 64 str. 


Album lo marek blisko 1000 rycin ma- 


rel, 24 herby państw i 18 portretów pa- 
nujących. Cena tylko 20 et. 


Największy w kraju , 
SKŁAD 1mo» 1-| Mentor, doado a: "oo" 


i ; o nabycia w księgarni 
Środków dasinfakcyjnych || H, ALTENBERGA 
dostawiajacy takowych magi- 


Pierwszy parowy 
l WE LWOWIE 
stratowi król. stoł. miasta 


pao Miejska oopa _ | AMBTYKANSKI młyn O Kości 
Lwowa — poleca: Zumi Wie. admi i 


Kwas karbolowy, sprzedaje tego roku około 150 wago- 
Wapno karbolowe, nów różnych gatunków mąki prawdzi- 
Siarkan żelazowy, 


KOŁDRY MUIE -irrena 
Wapno chlorowe, 


na kredyt od ch do 6ciu miesięcy 
po złr. 5, 565, 950 11 i 16. bez procentu, od Gociu do ciu mie- 
miastom, gminom, urzędom,|| | PRZEŚCIERADŁA 
zakładom publicznym, obsza- 


sięcy na 8h, a w razie koniecznej 
peia i12 miesięcy kredytuje. 
gotowe bez szwu 
rom dworskim i Szanownej 156 o/m szer. 210 e/m dług. 1:40. 
Publiczności. 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


mn w a i A 


Doświadczenia z nawozami sztu- 
176 ejm szer. 210 cjm dług. 1 65. 


cznemi robione na własnych polach 
SIENNIKI 


na wielką skalę można oglądać w rò- 
po złr. 115, 1-35, 1-70 i 230. 


żnych porach roku, na dono:zących 
KAPY NA ŁÓŻKA 


o przybycie konie będą oczekiwać na 
stacji Rymanów. 
Dli pośredników w roze peaa R 
dl anów naczelników gmin i t. p. 
trykot 150 c]m szerox. 200 dług. a | jk 38 > gym 


i oferty, wysyła 
Największy skład 


białe złr. 2775, kolorowe złr. 3. wszystkich yi 
j tago t wśród włościan, ofiaruje 
Materjałów farb po fahtyka 5%, prowizji. 797 1— 5 


płócien i bielizny 


JANA RIEDLA 


1793 a we Lwowie. 1—7 


Za dobroć towaru fabryka ręczy. 


Zarząd dóbr Klimkówka 
p. Rymanów. 


Leopolda LILYASKI8CO 


magistra farmacji 
we Lwowie, 2 Kopernika 2. 


| 


Piotra Mikolasch 


we Lwowie 


poleca: = 


1535 


Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cens butelki 80 centów. i 

Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 
30 centów. i 

Desinfector. środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem Zaro 
Cena 30 centów. Pod >+ Oy 

Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym. 

Mantynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. T- l 

Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu BIĘ zębów. Cena 50 centów. 

Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. "SR 

Essencję łoplanowo-chinewą Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 
porost. Cena 1 zł. 

Pomadę alcatolde, utrzymującą porost włosów, 
Cena 60 centów. 

Wódkę framcuzką z selą lub bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobolach, fluksjach, 
peumatyzmach i t. p. 

Wodę kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą. 


dki chorób zaraźliwych. 


i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 
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wszelkie środki anticholeryczne 


sznych Feliksa Glossa, we Lwowie, 
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W wyższym ośmioklasowym żeńskim zakładzie 
naukowo - wychowawczym 


MARJI ZAGÓRSKIEJ 


przy ul. Czarneckiego 1l. 12. 
rozpoczyna się rok szkolny 
dnia B. września. 


Wpisy tak stałych pensjonarek, jak i dochodzących uczennie 
rozpoczyna przełożona zakładu dnia 25. sierpnia, codziennie od go 
dziny 11. rano do 6. po południu. 1880 1-3 


Spisy książek rozdaje się bezpłatnie, 


KSIĄŻKI SZKOLNE 


dla wszystkich zakładów naukowych i pensjonatów, posiada 
w komplecie na składzie i poleca 


KSIĘGARNIĄ 1881 1-3 


SEYFARTHA & CZAJKOWSKIEGO 


we Lwowie, Rynek I. 24. 


Spisy książek rozdaje się bezpłatnie: 


Spisy książek rozdaje 
się bezpłatnie. 


PP. Jednorocznym ochotnikom 


poleca swój 


bogato wyposażony skład kompletnych umundurowań 
wszelkich broni 


H. ROSENTH ALA 


c. i kr: dostawcy nadwornego 
właściciela złotego krzyża zasługi z koroną F 

te we Lwowie 

18% Pr Aopernika |. 9. — Dokładne cenniki bezpłatnie franco 


Wielka 50 
Główua wygrana 


75.000 inw 


LOSY po 50 et. 
i Lilien, 


Ciągnienie 


itz i Stof, Jakób Stroh i A, Ch. Werfel. 
W dO | AA 


EEEE TYT TIRET 
SAAGA ARENIE FU j 


Konstantego Wiszniewskiego 


odwaniacz czyli płyn desinfekcyjny 


średek, służący do natychmiastowego usunięcia wszelkiej woni cu- 
chnącej, + zarazem do desinfekcii lokali, zatrutych zarodkami chorób 
zaraźliwych. 


Cena butelki litrowej 18 ct. 
Główny skład w aptece 


POD „SREBRNYM ORŁEM: 
Zygm. Ruckera 


we Lwowie. 


| 
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(Lwów „Impres*a*). 


Lu: 15. Października. 


palaai pp.: M. Jonasz, Aug. Schellenberg, Sokal 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. l. 
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Zakład umundurowania pp. Oficerów i Urzędników 2 
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tave Perret & E. Dannaud, 


Cosnac., 


Słynna Destylarnia. 
Wielki skład całkiem starych gatunków, przedniego 


938 b 


1—2 


Grande fine Champagne. 


Przesyłka w bezkach od 35 litrów i w skrzynkach od 12 flaszek począwszy. 


Skład cłowy w Wiedniu. 


B=” Najwyższe odszczególnienia na wszystkich wystawach światowych. *8 


|. ZE or JE 0 0 
Wspierajmy przemysł krajowy! 


Gal, ake. Towarzystwa Handlowego 


CENTRALNY 


BAZAR KRAJOWY 


i nisustająca wystawa przemysłowa 


vwe Lwowie 
ul. Karola Ludwika l. 5., (dom Wgo Stromengera) 


jednoczy wszystkie 


Wyroby przemysłu krajowego, domowego, 
rękodzielniczego i fabrycznego, 


jako to: 
tkackie (płótna, stołowina, chodniki); sukienne 
(z Kęt i Sławuty), koszykarskie i powro- 
Źunicze, keramiczne i koronkarskie, 

nadto : 
rzeźby, ornaty, krajowe srebro chińskie 
(platerowane), meble, kilimy. wszelka galan- 
terję i rzeczy zbytkowne. 


Na wzór Czechów i Węgrów kupnjmy tylko wyroby krajowe! 
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